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W ogniu 


Prasa opozycyjna prowadzi nader oży- 
wiomą dyskusję mad projektem reformy 
konstytucji, którego główne zarysy” przed- 
stawił p. pułkownik Sławek na zebraniu 
BBWR — i ujmuje ten problemat bardzo 
jednostronnie i tendencyjnie. Wyzyskuje 
przytem antykuł naszego dziennika, po- 
święcony reformie, wyrywając z niego po- 
jedyncze ustępy i po swojemu je tłumacząc. 
Jest to metoda, której opozycyjna pras 
slale używa, zwłaszcza gdy jej zabraknie 
asnych argumentów, próbując w ten spo- 
miejako wciągnąć nasz dziennik w or- 
bitę walki z rządem. Kogoż jednak chce 
w błąd wprowadzić? Nasze stanowisko jest 
zbyt znane, aby ktokolwiek mógł mieć pod 
tym względem jakieś wątpliwości. Ale opo- 
zycja tak się zapędziła w ślepy impas po- 
lityki negatywnej, że nie może tego zrozu- 
mieć, aby było m. wwe wypowiadać samio- 
dzielmą opinję o tych czy innych poczyna- 
niach rządu, w nasaogu szczerej życziiwo- 
śoi i ze względów dobra publicznego. 


d k ji 
objektywizmu i wyt; 
powszechne.  Wprow 
mentów partyjnych, — 
nuacjami i demagogiczną frazeologją, mo- 
że tylko utrudnić 
problematu. 


ól projektu konstytucyjnego BBWR. 


Na ile projektu konstytucyjnego BBWR, któ- 
rego zasadnicze tezy ujawnił prezes Sławek 
na zje: legionistów kołportuje się w pra- 
sie opozycyjnej szereg pogłosek i komentarzy 
w wię 
staw. Tak np. jeden z wczor 
nych dzienników warszawa 
projekt konstytucji, referowany przez wi: 
marszałka sejmu p. Cara w dniu 2 bm. na po- 


znie z tros 
adzanie do miej 


ele- 


cperowanie imsy- 


vozwiązanie trudnego 


siedzeniu połączonych grup konstytucyjnych 

senackiej i sejmowej BBWR _ stanowi tylko 

zbiór tez zasa ych i że dopiero obecnie 

wicemarsz. Car wraz z kilku znawcami prawa 
nego prz 


*Cara projekt jest już od 
kodyfikowany całkowicie 
i zdaniem znawców awa konstytucy;nego 
stanowi z punktu widzenia prawa konstytu- 
cyjnego piękny „wzór przejrzystości i konse- 
kwer 
Równie: 
p 


nie znajduje potwierdzenia pogło- 
ska o, prcjekcie wcześniejszego zwołania sesji 
sejmowej w br. Obrady sejmu i senatu rozpocz- 
ną się jak w latach ubiegłych z końcem paź- 
dziernika, natomiast grupy konstytucyjne s 
nacka i sejmowa BBWR — jak dowiadu 
nę prace nad pr 


Nowy układ pomiędzy Gdańskiem a Polską. 


Gdynia 10 siepni 
Prezydent senatu gdańskiego Dr Rausching 
apił z wielką mową z okazji ostatnio za- 


| 


zwożdzić 
pdowego 
jakoby 


stłanawiała Konwe paryska. Prz 
tu wszakże należy twierdzenie półur 
komentarza „Danz. Neueste Nachr. 


niebezpieczeństwo. 
zawierane umow 
względem prawni. 
Dawały okazję do 
senatowi g 
procesów. 
nie, po prawn yć. 
Gdańsk z. zawartego względnie zapowiedzia- 
nego układu jest zadowolony. My tylko jedną 
J go możemy pi z bezwzględną sa- 
Jest to porozumienie co do wpraw- 
czy portu, 
yli błędów 
K. 


Dotychczas z Gdańskiem 
zredagowane były pod 
I tnie dla nas. 
nieustannego  pieniactwa 
kiemu i do wygrywania tych 
umowę staran- 


chodzi o to, abyśmy nie powtó: 
łości 


Uchwały polsko-gdańskie. 


Członkowie dalegac 
w sprawie wyke 


gdańskiej do rokowań 
a portu gdańskiego na 


j zasadzie układu z dnia 5 sienpnia zostali p 


jęci przez p. wicemin. Doleżala w zastępstwie 

przemysłu i handlu i przez wice 
niswa Szembeka w zastępstwie ministra spraw 
ranicznych az przez min. Lechnickiego 


zovaj Popo- 


posiedzenie, n 


którem przewadn: 
gacji polskiej Antoni Roman i przey i y. 
delegacji gdańskiej radca stanu Buettner zgło- 
eNi zasadnicze punkty widzenia abu stron, po- 
apiono do ulożenia programu ro- 
wiązku z tem dla p prowadzenia 
porcie gda. im wyłoniona 
isja, która dzisiaj rozpocznie 
e posiedzenie plenarne wy- 


Zaburzenia 


Zajścia w Irlandji, grożące rozpętaniem tam 
wojny domowej są dla szefa rządu irlandzkie- 
r znem stwierdzeniem: 
zmamego faktu, iż każdy kij ma dwa końce, Pól- 

roku temu de Valera, wódz najskrajnie 
© i nagradykalniejszego odcienia niepodle- 
głościowców irlandzkich doszedl do władz 

pómoty bezwzględnie i demagog 
gramu nig 


od Anglji. Zaw 


| 
| 


= 


w irland 


J“ i „walka z komunistami 
zmierza. ona do w 
cza dp wyrowald: 
w opari 


Ę 
politycznie 
ormy konstytucji, a zwiłasz- 


'nia neprezentacji interesów: 
nlandzkim, co, cznaczaloby 
itycznych podstaw przewagi de 
a qastąipienie ich gospodarczemi, któ- 
y mu z/aty doprowadzić ido jakiegoś poroen= 
Anglją 
Starcia pomiędey mi 


iemi koszulami a 
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- skusji — więc może być zmienione. 


podstawy dla wosnącego gmachu polskiej 
państwawości. Niech więc powstaje uprzy- 
wilejowana elita, ale taka, która obejmie 
wszystkie elementy praworządne, politycz- 
mie wyrobione, obowiązków obywatelskich 
świadome i miłością kraju ożywione. Na 
temat ram i rozmiarów tej elity, może po- 
~ winna toczyć się dyskusja, bo jak mówią 


słowe gdańskie daleko wrażliwiej odczuwają 
kryzys niż Polska. W tuk rozpaczliwem polo- 
żeniu Gdańsk widzi jedyne swoje ocalenie — 
a narodowi socjaliści możliwość utrwalenia 
swoich rządów — w uzyskaniu odprężenia go- 
spodarczego. Koszta zaś tego powinna w rozu- 
mieniu gdańskiem ponieść Polska. 
Rzeczywistość niemiecka: Nakoniec régime 
niemiecki czy w Rzeszy czy w Gdańsku sta- 
nowi szczere odbicie psychiki niemieckiej. Do- 


ku, będzie to znaczne skrępowanie Polski 
Portem naszym, portem polskim jest Gdynia, 
nie można stawiać z nią na równi portu ob-* 
tego, jakim jest Gdańsk. Gdańsk możemy 
traktować jedynie jako pomocniczy port. Za- 
pewne, że mogłoby być inaczej; Gdańsk jakiś 
szas mial monopol na handel morski Polski 
i w myśl traktatu wersalskiego miał być pol-' 
skim portem. Ale Gdańsk czynił wszelkie wy- 
siłki, aby takim portem nie być, prawa Pol-i 


się począł, zwłaszcza w ośrodkach miejskich 
coraz silniej komunizm, który opanował w zna- 
cznej mierze formację zakazanej aa rzą 
Cosgravea, zwolerii:Kka. porozumienia z An- 
glją, taw. irlandzkiej armji republikańskiej. 
Przeciw temu niebezpieczeństwu formować za- 
częli politycy umiarkowani od roku organiza- 
cję na pół wojskową, nazwaną oficjalnie gwar- 
dją narodowa a popularnie niebieskiemi ko- 


De Valera przyuraca ustawy, które sam zwalczał. 
Dublin 12 sierpnia, 


(PAT) Minister sprawiedliwości Wolnego 
państwa inlandzkiego ogłosił rozporządzenie, 
zakazujące na najbliższą niedzielę projektowa- 
nej przez gen. O'Duffy defilady „niebieskich 
koszul“. Gen. O` Duffy oświadczył, że w inte- 
resie pokoju i porządku postanowił odwołać 


PRĄD RÓ > pe t pe A x X iszulami. Od chwiii gdy na jej czele stanął; defiladę. Równocześnie rząd przywrócili moc 
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Słusznie zatem komentowała „Gazeta |i na zewnątnz kierowały się podstępem. Była | zbudowania własnego portu w Gdyni. Rozu-| 9 Putty, dawny szef policji dublińskiej, zaczęła | cbowiązującą ustawy 0 bezpieczeństwie pu- 


Pojska'* pomysły rzucone (przez p. .pułkow= 
nika Sławka — pisząc, że wszystko, co 
w tym planie jest techniką, podlega dy- 


Nie można się dziwić, że prasa opozycyj- 
na próbuje wyzyskać uwagi maszego dzien- 
"nika dla swoich agitacyjnych celów; dziw- 


to era socjalistyczno-centrowa, wyrazicielem 
jej był Stresemann. Oblicze narodowo-socjali- 
styczne, tyle podobniejsze do ery Bismarcka, 
wyraża najgłębsze instynkty narodu niemiec- 
kiego. W stosunkach gdańskich *uwydatniła 
ię zatem bezwzględna zależność od Berlina. 
A więc i porozumienie palsko-gdańskie, gło- 
ezone przez Dr Rauschninga, widocznie z góry 
uzyskało aprobatę „wodza* Jeśli dotychczas 
Berlin traktował Gdańsk tylko jako oręż w 


mieć można, że straciwszy monopoł na handel 
Polski z własnej winy, teraz chciałby chociaż 
w połowie korzystać z Polski. Ale właśnie zj 
polskiego punktu widzenia byłoby. błędem go-| 
dzić się na jakiekolwiek ograniczenia co do 
Gdyni na korzyść Gdańska. W stosunku do 
Szczecina i Królewca Gdańsk nie podnosił mi | 
gdy takich uroszczeń. Polska może, 0 ile otr 

ma korzystne warunki, skierować do Gdańsk: 
tę część handlu morskiego, jakiej Gdynia nie 


ona róść w siły, a zarazem glosić hasła poli- 
tyczne, zbliżone do poglądów faszystowskich. 
Formalnem haslem jej jest „zjednoczenie Ir- 


blicznem, którą w swoim: czasie de Valena, De- 
dac w opozycji, zwalczał gwaltownie < 


Więc jednak lotnicy litewscy zostali zestrzeleni przez Niemców. 


Wilno 12 sierpnia. 


(Tel wł.) Naskutek przeprowadzenia pnzez 


A 1 
dujących się w trummie poprzednio otworzo- 


> DZE TARO: nej. Świadczy to o wielkim pośpiechu, z jakim 
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niejsze jest, że znalazł się dziennik konser- ERA Z AC dry: SSL RA RW se af a oko Beana poj Specjalne komisję ekshumacji i obdukcji| zwłoki zostały umieszczone w tpumnach, Sq. 
 watywny, który równie opacznie je zrozu- aowiamyrałą Z Y SON nt oC | | 20 SASÓW ELIN Gdyby -Gdahs chciał eiei eOK tragicznie poległych lotników  litew-|one zupełnie zniekształcone, co dowodzi, że 
|» miał. Zasadniczo i ze względów zrozumia- | samej leży przyjęcie jakiegoś modus vivendi | stać polskim portem, iumemi slowy, gdyby R CU AA A zę AH RES ZA o W DE AYO i 
łych mie polemizujemy 2 prasą konserwa- |-v: stosunkach niemieckospolskich. Jeżeli Ber-| wypełnił te zobowiązania, jakie co do s i e E O ZL a A S rasa litewska zaznacza, że niema watpli- 


- 1eńskiem „Słowem”, ograniczymy się tylko 


ny wyraz. Na karb tej śmiało 


tywną, nie będziemy też polemizować z wi- 


"do drobnego wyjaśnienia. Młody, zdolny, 
sympatyczny redaktor tego dziennika od- 
znacza się śmiałością i oryginalnością po- 
glądów — którym — trochę a Fenfant tenri- 
ble — daje od czasu do czasu publicystycz- 

i kładziemy 
4eż twierdzenie p. Cata, jakoby „Czas“ 
sprzeniewierzył się idei konserwatywnej. 
„Strasznie“ to dziwny zavzut, że użyjemy 
regjonalnego wyrażenia p. Cata, który gdy- 
by zechciał przewortować roczniki „Cza- 

su“ — od pierwszego do ostatniego — 
możeby się z nich dowiedział, co to jest 

> konserwatywny program i jak go należy 
bronić. Co się zaś tyczy frazesu „o benzynie 
zalatującej intencją podsycania ognia de- 
magogji* — jest on niezawodnie przypad- 
_kowem wykolejeniem młodego pióra. 


| Z tego wszystkiego wynika, że dyskusja, 


lin wejdzie na tę drogę, będzie to dowodem, 
że porozumienie gdańsko-polskie terażniejsze 
nie jest nawą próbą wyzysku Polski. Może ko- 
nieczność takiego porozumien ała w 
głowach narodowych socjalistów. którzy łat- 
wiej niż ktokolwiek inny w Niemczech, może 
właśnie jedynie oni, byliby w stanie je prze- 
prowadzić. 

Obecny układ tdańsko-polski narazie obej- 
muje dwa odcinki: Kwestje mniejszości pol- 
skiej w Gdańsku i sprawy portowe. 

W pierwszej sprawie, nałeży otwarcie przy- 
zmać, postulaty polskie znalaziy uwzelędnie- 
nie. Układ zapewnia polskim szkołom prywat- 
nym średnim, a więc przedews tkiem gim- 
nazjum gdańskiemu te same prawa, co- gdań- 
skim szkołom publicznym. Dalej dopuszcza do 
wykonywania zawodów wolnych absolwentów 
wszechnie polskich, przynajmniej zasadniczo. 
Nakoniec pozwala stronom polskim składać 
ustne i pisemne oświadczenia wobec urzędów 
gdańskich w jężyku polskim. Powyższe upra- 
wnienia, przyznane mniejszości polskiej nie 
wprawdzie Gdańsk nie kosztowały, tylko trochę 
dobrej woli. Ale i tę należy uznać. Trzeba też 
powiedzieć, że uprawnienia te przekraczają 
znamienicie prawa, jakie mniejszości polskiej 


_w sprawie tak zasadniczej i tak doniosłej, | dawala opłakanej pamięci Umowa warszaws- 


portu zaciągnął względem Polski, a kt 
stematycznie sabotuje, rzecz. moglaby 
przedstawiać inaczej, ale o wyrównaniu tych | 
zaleglości nie słyszeliśmy ani słowa od p. Rau- | 
schninga. = 

Ale wróćmy jeszcze lo „wykorzystywania | 
portu gdańskiego. Jeśli Polska się zobowiąże 
czynić to w tym stopniu, aby zapewnić Gdań: | 
skowi obroty w tegorocznej wysokości, — to; 
przypuśćmy nawet, że dane statystyczne będę | 
uczciwie podane, cóż się stanie, gdyby w na- | 
stępnym roku kr; dalej i obroty han- | 
Mu morskiego się zmniejszały? * 

Czy, aby utrzymać dotychczasowy standard 
gdański, Polska zmniejszy obroty swoje W | 
Gdyni? W niektórych przynajmniej, jeśli nie | 
wszystkich urządzeniach swoich: port gdyński | 
jako nowszy jest sprawniejszy, a więc i. tań- 
szy niż gdański, interesanci wolą się doń kie- 
rować niż do Gdańska, jakże będzie z utrzy-| 
maniem równości? Czy Polska ma wskutek 
iego dopłacać na gdański port? Oczywiście 
wszystko będzie zależeć od owych układów 
szczegółowych,. jakie mają się odbywać we 
wrześniu. 

Z wielkim wysiłkiem i ogromnym kosztem 
musieliśmy zbudować Gdynię. Tego wysiłku | 
nie możemy marnować i Gdańsk nie może 


‘rala Balbo ukazały się nad Os; 


podaje wyniki badań, stwierdzające po- 
miesci obu ofidr katastrofy. 

odydykeji zwłok w piersiach je- 
ników znalezjo: tnvzy kule kara- 
szy ręce, z któ- 
lo zwłok, znaje 


o 
dnego z 


binowe, w drugiej trumnie 
rych jedna oczywiście nual 


wości, iż samolol, „Litlłuanica* zostal zestrzelo- 
ny przez Niemców. „Kilas* nawołuje rząd. do 
zerwania wszelkiego kontaktu v Niemcami, 
gdyż zestrzelenie lotników litewskich uważać 
należy za casus belli między Litwą a Niem- 
cami. EA 


zak 


= 


Powrót eskadry Balbo. 


Rzym 12 sierpnia. 
wł.) Pierwsze samoloty eskadry gene- 
ją o godz. 18.15. 


Entuzjazm Rzymu dia esedrv Balbo, 


i Rzym 12 sierpnia. 
(Tet wł.) W oczekiwaniu ma powrót eskadry 
włoskiej generatg Balbo cale miasto udekoro- 
wanę zostało flagami. Mino niepewnej pogody 
ciągną do Ostji tłumy lrdności bądź pociąga- 
mi lub autami i autobusami, by wziąć udział 
w powitaniu lotników. W Rzymie panuje wiel- 
kie ożywienie. 
Katastrofa włoskiego hydroplanu. 
5 Madryt 12 sierpnia: 
(Tel. wl.) Wednopłatowiec włoskiej mary- 
narki wojennej, lecacy a Ostji |do Lizbony 


(Tel 


generalnego generałem Valle, celem powitania 
wracającego do ojczyzny gonerała Balbo zmu- 
szony był w Walencji do opuszczenia się ma 
wodę. Podczas wodowania aparat wywrócił 
się i uległ uszkodzeniu, |pirzyczem wszyscy ja- 
dący odnieśli cięższe lub Tżejsze rany. 


Balbo chwali walki byków. 
- Paryż 12 sierpnia. 

(Tel. wt) W Lizbonie urządzono wczoraj wio- 
czór na cześć generala Balbo walkę byków. 
Podczas przedstawienia Balbo oświadczył wo- 
bec osób znajdujących się w jego towarzystwie, 
że walka D; podobnie jak w starożytnym 
Rzymie watki gladjatorów, jest czynnikiem 
wychowawczym narodu. Zachwycony zreczno- 
ścią torreadorów Balbo kazał ich sobie po 
przedstawieniu przedstawić i obdarował jedne- 

go ipapierośnicą. drugiego rewolwerem. ` 


Gdyni kontrolować. Ale istnieje jeszcze inne z wyższymi oficerami, a m. in. szefem sztabu 


Powinna się toczyć w atmosferze lejalnego "ką į że odpowiadają mniej więcej temu, co po- 


Muzeum Narodowego z 


ma chwale 
rycerstwa i dawnego oręża polskiego Zawisną naj 
jej ścianach portrety królów, hetmanów i wodzów; 
w pośrodku staną rozpięte zdobyczne namioty t 
reckie a obok chorągwi pancerze, 
dy na konie i wszelka broń r i 

który w rękach ojców naszy zczękał ih 
w obronie Rzeczypospolitej na pol ch h 
chołmu i Beresteczka, Chocima i Wiednia, przez 
długie lată spoczywający w skrzyniach muzeal- 
dych, pędzie mógł być podziwiany w całym swym 
pierwotnym blask T Dział dawnego 
uzbrojenia -w tarodowern 
nal do najw į 
tego: rodzaju Ww Pol 


względem ilo; ów) tworzy 
wspaniala kole 7 z (w 
ku 1895) Władysława hr. Ko: cielskiego (Sefera P: 


Sadyka 


Szy), znanego działacza u b 
Czajkowskiego na emigracji w 1 
1848—1854. Składeją sięna len wy y 
Kazy zbrój i broni europejskiej i wschodniej 

nej i palnej, począwszy od zabytków. epoki Spod 
niowiecza aż do XVIII wieku. Zwraca zaś 
góinę uwagę dlugi szereg szabel i nożów dam: 
sceńskich, zakonserwowanych swego czasu i opr 


CARRE naukowo przez J 
Pol awcę wschodniej broni p. 
SAR alli go. który posiadł ank: 


kacji stali damasceńsk| będące do nied 
gadką dla ogółu i wypraktykował 
'pełnem powodzeniem w swoim mie; 
na kresach. Kolekcja Sefera P: cielskiego 
jest tylko w bardzo małej części dostępne dla 
badaczy i publ . Będzie ją można należycie 
ocenić dopiero po wystawieniu w nowym gmachu, 
gdzie wraz z innemi okazami broni, pochdzącemi 
z darów Pawła Wł. I. Fedorowi- 
cza, Dra T. Majews 
i innych, złoży 
ski — jedyną w swoim rodzaju. 


Nowy dar dla Muzeum Narodowego. 
Inż, Edmund Kołomyjski z Krakowa ofi 
rzeźbiony  renensasowy- fragment hi 
ny wieńczący dawny portal w byłym pałacu kri 
"lewskim w Łobzowie. 


W dalszym ciągu ofiarowali na budowę Muzeum 
Narodowego w, Krakowie: Inż. Zdzislaw Km 
ski w Szczakowej „zt. 2.000, pre ydent miasta Dr 
Kaplicki zł, 1.000, Edward Kleszc: ki poseł na 
sejm -zł. 1.000, wi eprezydent mjas Wara 0- 
strowski zł. 500, 
Lindau zł 500, wiceapre: zydent mia: M 
Stanisław Skoczylas zł. 500, wicepre 
Dr Stanisław Klimecki zł. 300, dzienni rabolmie 
. 3,-Dr med. Owsiński zł 
zkolnej w 


200, Jan Szymkiew 
Krakowie ZA. 100, 
wie zt. 50, Marji 
Dr Adam Goyski notarju 
Krakowskiego Oddziału 
go Nauc: 
warzystwo Emeryt, 
dów „Siła* zł. 2%, Mer. 
wie zł. 40, Dr A. "Aya 


wK 


Laberschek zł. %5, A. Kamiński zł. 
Pawlusiewie z} 25, M. Drapellanka zł, 
"Mursiinger zł. 40. M. Cieślicka zł. 10, 
-Sienne l. 10, inż, Henryk Dubeltowicz w Krako 
wie z! 0. inż, Lo Zgliński w Krakowie zł 200, 
inż. Z. Franeki w Krakowie zł. 100, inż. R. Nowak 
„w Krakowie zł. 200. W Fr Lapa w Krakowie zł 
100, R. Tchórzewski : 100, R. Setkowicz Komis: 
w Krakowi arnokońska w Krakow! 
20.40, K. Dz ir w RÓ 34.10, © 
kówna w Kit 10. P. Lewòwna w Krako 
wie zł. 10, Zablocha w Krakowie zł. 10, Dr A 
‘Moroz w Krako Dr St. Dzięcielewski 


w Krakowie. 


w Krakowie zł Ww tkowiez w Krakowie zł.4 
„ Kozakiewicz w Krakowie zl. 50. St. Nitkow- 
ski w Krakowie zł. 50, WŁ, Loegler 
© 50,8. Wypychowski w Krakowie 
yk wożny w Krakowie zł. 10, M. Koziol pomoi 
nik woźnego W Krakowie zł. 10, W 
kowie 24.10, Franciszek Swasik w Krakowie 
50, 1, Jeziorański w Krakowie zł. 10, W. Wlodur- 
czyk w Krakowie zl. 20, I Smelkow ikowie 
%ł4 10, J. Niwińska zl. 10, M. Brzezińska w SA 
wie zł. 10, A. Rapacz w Krakowie zł. 10, Z. Przeor- 
ska w Krakowie zi M. Sumowska zł. 20, Wan- 
a Matejkowa zł. Drukarnia Narodowa w Kra 
kowie ofiarowała 50 czzemplarzy | Wydawnictwa 
„Muzeum wartości zł. 1000, ppułk. e- 
rzypce koncertowe własno- | 
onane wartości około zł. 1.000. 
i wśród znajomych, krewnych, w 
yskieh, w pensjonatach i przy każ- 
dej sposobności na budowę Muzeum Narodowego 
Juformacyj udziela Sekretarjat Komi- 
magistratu telefon ni Eri 
pensjonatów i 4 


w Krakowie 


KRONIKA 


Warszawa 12 sierpnia. 
— Kalenderz. Niedziela: Hipolita. Wschód słoń- 


ca 408, zachod 18:47; wsthód: ks: 2122, zachód 
18.27. Poniedziałe! /sehód słońca 4:11, 


zachód 18, 14:86 


JANINA STEFANOWA ZAKRZEWSKA. 
Janek i Jasiek. 
í —000— 


3) (Ciąg dalszy). 

Oficer ten miał lat dwadzieścia, był drobny 
i szczupły, wyglądał na uczniaka, ale żołnie- 
rzy swoich trzymał żelazną ręką i mustrował 
ich ostro. Nasza trójka czasem wracała do do- 
mu ną obiad, ale najczęściej zostawała przy 
kotle żolnierskim. Z początku pani Zdzienni- 
cka protestowała, ale ją mąż uspokajal: „Nic 
im nie będzie* — mówil, choćby trochę zmi- 
zernieli, odpasą się w zimie, a jakże im takiej 
radości odmówić!... 

‘Pani Zdziennicka była zapracowana — Co- 
dzień kogo tylko się dało z oficerów zapra- 
szała na obiad, kolację i podwieczorek — usil- 
nie dążyła 'do tego, aby. im zastąpić dom ro- 
dzinny. Stary dwór odżył — dźwięczał gwa- 
rem młodzieńczych głosów, brzękiem szabel i 
ostróg, twardą rąbaniną komendy. Konni przy- 
jeżdżali i odjeżdżali, migały szare zgrabne 
sylwetki w ciągłym ruchu. 

Fala wojskowości rozlegla się po calej okoli- 
CY: W sąsiadujących z Bożą (Wolą wioskach 
rozkwaterowaty się kompanie — jedynie piąta, 
pod dowództwem chorążego Alesińskiego za- 
mieszkała w samym folwarku. 

(Wieczorami, gdy żołnierze jpowracali z mu- 
szty, echo przynosiło dźwięki chóralnych śpie- 
wów, w których basy dorosłych łączyły się 
a nawpół dziecinnemi głosami młodziutkich 
ochotników. wali: „O mój rozmarynie, roz- 
wijaj się.“ „Jak to na wojence ladnie“ Stara 
pani Zdziennicka, która zawszę wieczorem na 


[nieważ z drugiej 
/ | dowlanezo zarząd; 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO. 

— Zjazd teologiczny w Warszawie. Poi proiekto- 

raten kardynała metropolity warszawskiego 

i ks. nuncjusza Apostolskiego w dniach 18 
adhędzie się w Warszawie drugi pols 

logiczny. rozpocznie się nabożeństwem 

ża dnia'18 bmi o god 


m 


ks, 


Kongres 


stkich uczelńi teologicznych w Polsce, 
domiiona o zjeździe i. jego. pracach kato- 
lickie uczelnie teologiczne zagraniczne. Komitet sr 
ganizacyjny uprasza najuprzejm: 
dzie wszystkich teologów polskich. 

OGÓLNA. 

— Prognoza pogody P. I. M. na niedzielę: W ca- 
łym kraju naożół chmurno że skłonnością do burz; 
w dzielnicach południowych i przelot- 
Chłodniej. Słabe wiatry z kierum- 


oia: 
nych deszczów. 
ków zmiennych: 
— Praca polskich Kolei Państwowych w czerw- 
Według wstępnych zestawień ministerstwa 
polskie koleje państwowe przewio- 
ozółem 9482318 podróżnych, tj 
maju. Przewóz towarów, 
kolejowych gospoda: o wy- 
410.970 ton. "W adowamo 
100.600. wagonów 15-10n0- 


rwcu br. 
niż w 


przewozów 


ogółem 


„3-0 ML ej niż w u Wywóz 
węglu przez Gdańsk i Gdynię wyn 3.384 ton. 
wykazując w porównaniu z poprzednim miesią- 


cem wzrost 9 
maju br. ogółem 


31%. Pizebieg pociagów wyniósł w 
$139.662 pociągo-kilometrów. z 
czego w ruchu osobo' 048 poc. kim., w ru- 
chu towarowym zaś 2564.614 poc. kim. W porów- 
m przebieg pociągów zwiększył się 


wemi. Zgodnie z  rozporządzen ydenta 
Rzeczypospolitej o prawie budowlinem i zabudo- 
waniu osiedli, do zarządów miejskich należy wy- 
konywanie w miastach nadzoru nad wszel 
budynkami, zarówno  nowowznoszonemi, 
jstniejącemi, z wyjątkiem budynków państwo- 
wych. W związku z tem między jednym z urzędów 
wojewódzkich a dyrekcją powstał spór, czy bu- 
dynki kólejowe są budynkami państwowemi, czy 
e4 mogą podlegać nadzorowi zarządu miejskiego. 
Spór ten rozst glo orzeczenie Najwyższego 
rybunalu, Administracyjnego. stwierdzające, że 
jakkolwiek Polskie Koleje Państwowe są odręb- 
nem przedsiębiorstwem, stanow moistną 0- 
sobę prawną. to jednak objęty przej nie majątek 
nieruchomy oddany im został tylko w zarząd i 
cksplontaeję, pozostając własnością państwa. Po- 
strony na podstawie prawa bu- 
miejskie nie wykonują nadzo- 
ru policyjno-budowlanego nad budynkami paii- 
stwowemń, zatem nie mają prawa wydawać za 
dzeń w stosunku do budynków kolejowych. 

— Kombatanci francuscy opuścili stolicę, W 
raj o północy odjechali z Warszawy bawiący 
byli kombatanci francu 
go pobytu w Warszawie gośc francuscy zw 
dzili Wilanów i zabytki Warszawy Wieczór w s3- 
li klubu urzędników państwowych odbył się ban- 
kfet pozezmałny, który zetomadził około 300 osób. 
W czasie przyjęcia wywłosili przemówienia m. in. 
prezes Fidacu gen. Górecki. chargé d'affaires 


tu 
y. W ostatnim dniu swe- 


Francji, konsul polski w Strassburgu i kierow- 
nik wycieczki ip. Alfred Bauer. W czasie przemó- 
wień gen. Góreckiego i prez. Bauera poście fran- 


cuscy kilkakrotnie urządzili na. cześć 
Marszałka Piłsudskiego. X 

— Zaproszenie polskiego FIDAC-u do Rumunji. 
Prezes: PIDAC-u i Federacji P. 0. 0. gen. Dr 
Góreski otrzymał z Rumunji pismo z zaproszenieni, 
y przedstawiciele polskiego FIDAC-u wzięli u- 
ziat w kongresie związku b. ochotników rumuń- 
ch. który odbędzie się w Cluj dnia 15 hm. Na 
zaproszenie to wyjeżdża w sobotędo Rumunji de- 
legacja pod przewodnictwem prezesa polskiej sek- 
ji FIDAC-u rim. r W skład de- 
legacji wchodzą pp: Dr Dziadosz. red. Dunin-Wąso- 


owację 


wież. kpt. Łoza. pik. Rawicz, nacz Rudowski. pos 
Walewski i mec, Wroncki > 
— Harcerze szwedzcy w Warszawie. Wsród po- 


wracających ze światowego” zlotu harcers 
w Gódołó przybyła dzi 
grupa harcerzy szwedzkich w Kczbie 162 osób z ko- 
menduntemi szwedzkiej organizacji skautowej mjr. 
Lierattinu 

— Wygrane. W 3 diriu ciągnienia loterji 20.000 


zł wygrał Nr 84548 plus, 10000 zł: 21.480, 116.038, 
po 5.000 zł: 324060, 63.644. 72.918, 9.114, po 2.000 zb: 


182 phus, 47.659, 114899 i 1 19. 


werandzie odmawiała różaniec, słuchała z toz- 
rzewnieniem tych pieśni. 

— Pięćdziesiąt lat temu przez te same 
pola — przemykali się powstańcy w barankiem 
oszytych wogatywkach — ale nie tak wesoło 
szli w bój... o, mie 

O zmroku, zwłaszcza w święta, pelno sza- 
rych żołnierskich postąci snnło się po bożowol- 
skim parku — a przy każdej kroczyla. jakaś 
rumiana, rozchichotana Kasia lub Marysia. 
Śmiechy i szepty napełniały ¿powietrze — ale 
zgorszenia żadnego nie było, bo pułkownik 
Bilski, krótki i węzłowaty rozkal wydał: „Kto 
dziewczynę skrzywdzi — do raportu — a po- 
tem do ołtarza 

Chłopi miejscowi i okoliczni przyglądali się 
temu wszystkiemu nieufnie, lecz ciekawie. — 
„Nawet śwarne te wojaki*, zaopinjował kie- 
dyś Jędrek Śnieć. wiejski mądrala, śkoda, że 
nie nasze“. 

Usłyszał te słowa przechodzący właśnie 
przez podwórze pań Zdziennicki i tak nagle ku 
mówiącemu skoczył, że ten aż się cofnął. 

— (oś ty powiedział, Jędrek? powtórz no. 

Chłop się trochę zaląkł — cegój się ten dzie- 
dzie tak cisko?... ale powtórzył. 

Pan Zdziennicki podszedł bliżej ku groma- 
dzie — zdejmowałli z wozów siano przywiezio- 
ne z łąki za rzeką — i zapytał powoli: 


— iPowiadacie, że te wojaki nie nasze... a 
które są nasze i 
— Adyć rusek, jaśnie panie — z całą dobra f” 


wiarą odpart któryś z gromady 

Pan Zdziennioki aż się zachłysnął, krew arde- 
rzyła mu do głowy — już.. już usta otworzył, 
aby krzyknąć gróżnie... ale spojrzawszy na ota- 
'czające go dohrodusznie bezmyślne arze, 
machnął ręką. odwrócił się i prędko poszedl 
do domu. — - 


— 21 bm." 


j o udzial w zjeż- 
| 


FEDZIETA 23 SIERPNIA _1933. 


w Warszawie. Po 


— EBRO: Słowianek" vsta jo: 
wW „Koło Słowianek*, któr celem bę- 
dzie. prow: SERA CH slowią- 


nozpawi 
placówek kobiecych; 


ej ną terenie B 
wydawanie słowianofilskiez 
a kohiec: echnianie znajomości 
języków słowiańskich. kierowanie żeński=j w4łodzie- 
ży na studja slawistyczne, utrzymywanie łączno- 


analogicznemi - organizacjami. kobiecemi w 
agranicą., groniad ążek oraz ponmu0- 
cy naukowych dla Instytutu Słowiańskiego sraz 


ka nad nkami studjującemi w Warsza- 
Adres sekretarjatu Marszałkowska 


MIEJSKA. 


— Zmniejszenie budżetu m. stoł. Warszawy o 25 
proc. Podjęte na tę je zarządu miasta prace o- 
szczędnościowe pozwoliły na znaczną redukcję bu: 
dżetu zwyczajnego miasta. 
1814 milj. zł w roku 1931 obn 
milj, Aha rok 19: Wydźtki zwyc 
znitiejszone zostały, więc o 25 proc. 

— Likwidacja konkursu amatorskiej gry sceni->- 
nej. Z różporządzenia komisarjatu rząd!: zlik Wido- 
Wano Konkurs gry “scenicznej trwający od 2 tygo- 
dni w teatrzyku „Morskie Oko”. Powosłem zakazu 
byly nieetyczne zasady organizacyjne Konkursi 
raz niemożliwe wprost naigraw publi 
ności z występujących na scenie amatorów. 

— Konflikt w zarządzie miejskim. W dniu wcz 
rajszyin interwenjowała u prezydenta iniasta de- 
legacja urzędników mie. 
wanego dalszego obniżen 
zaprotestowała również przeciw znmie. 
prawnień emerytalnych. Świadczeń lekars 
raz przeciw cofnięciu zapontóg na dzieci uez 
jące do szkół Zatarg zarządu miesta z pracowni- 
kami przybrał dość ostrą formę. 

— Zagadkowe zaginięcie popularnej tancerki re- 
wjowej. Szerokie stery. publiczności warszawskiej 
są pod wrażeniem zagadkowego zaginięcia znanej 

| p. Lody Halama, żony hr. Andrzeja Dem- 
„ Ostatni raz widziano p. Lodę Halanię 
zwartek wieczorem. gdy silnie zdenerwowana 
a do teatru „Re zapytując o baletmistrza 

Następnie aktorka opuś gmach 

ano, ją zdążającą ul/ Karową w: kie- 

sły. Poszukiwania- dyrekcji teatru wszczę- 
te ną drugi dzień oraz za strony męża zaginionej 
nie dały do tej pory pozytywhnego wyniku. Stwier- 
dzono jedynie. że p. Loda Halama w ostatnich. 
dniach była niezwykle zdenerwowana na co eie 
kilku osobom sk la. We czwartek popołudniu 
rozsała się z mężem po dość burzliwej rozmowie 
i nie chciała skorzystać z jego propozycji odwiezie 
em do teatru, Pokojówka tancer- 
4 otrzymała od za- 
szczęciu poszukiwań: 


t do 90,1 
jne budżetu 


Delegacja 
u- 


« uposażeń. 


ginionej pa drugi dzi 


W kartce tej tancerka prosi, aby się o nią nie 
martwiano i nie poszukiwano jej. Kartkę tę dorę- 
czył dozorca domu. którego tancerka prosiła, af 


ją zatrzymał w ciągu 24 godzin Policja obawia 
ię, iż tancerka mogła popełnić samobójstwo i w 
tym kierunku są prowadzone dochodzenia. Stwier- 
dzoórjo m. in. że w ostatnich czasach tancerka mia- 
la szereg przykrych przeżyć rodzinnych a zwłaszcza 
zdecydowany ostatnio rozwód z hr, Dembi 
Okradzenie żony ministra Becka. W Ciecho- 
cinku okradli żonę ministra spr. zagr. p. Beckową, 
zabierając jej z pokoju pensjonatu walizę z drogo- 
cennemi drobiazgami, 500 zł EOKA oraz cenną 
broszę wartości 20 tys: zł 

= Kpt. Skarżyński członkiem honorowym Aero- 
klubu warszawskiego. We srodę dnia 16 bin, dbe- 
dzie się nadzy jne walne zgromadzenie Aero- 


| 
| dentów po 


walnym danci 
'spokojnych i bezbronnych przechodniów i biła, do 


j 


H 


isionego 1931 r. 


ików padł 


poświęcenie krzyża na kopcu w Płowcach wznie- 
w 500-roeznicę zwycięstwa króla. 
Lokietka. 


umyslowo Szy- 
mon Brojda n dü grodzkiego. 
Funkcjonariusze policji ściągnęli szaleńca 

aiplsr i do Zakłady: umysłowo SONAE 


Kuipar- 


= Ekscesy młodych awanturników. Grupa stu- 
spędzeniu wesołego wieczoru na pr 
agu, wracając do domu zaczepiała 


utraty przytomności. Ofiarami bandy awanturni- 
urzędnik Scher i Wurm oraz koncy- 
pieni adwokacki Sokier. mczasem policja, za- 


T 


alarmowana eskcesami, przybyła w pościgu za a-| 
wamurmikami. którzy na jej widok rozbiegli f 
w popłochu. Aresziowano dwóch z nich H 
sława Bara į Jerzego Koprynia. Ekse 
j; taro: grodzki Dr-Klimów, Po 
pier m rzędzie opróżn i zamknąć ów dan- 


uskiej, którego bywalcy wszczę- 
ilicach Lwowa. 


Z POMORZA. 


Nowy statek dla „Pol-brithu". Wczoraj ograj 
polsko-brytyjskiego tow stwa okrętowego pod-| 
pisał umowę z przedsiawicielami jednej ze stocz-| 
ni angielskich w le na budowę nowego 
statku dla linji regu) Gdyni üb portów an-| 
giek h. Budowa y ńezona av 1934 t.| 
atek ma mieć pojemnx około 2.000 tonn. 


ZEATOWIC. 


cing przy ul. 
li ekscesy na 


katowicki) 6 
wa zajęta była koszeniem trawy na 
Po drugiej Stronie granicy Uum złożony z paruset 
joczal obrzuc: bikową i stojących opodalj| 
lżąc równoc: 


ac pa A 
ni przypatrywali się tym EON zu 
bezęzynnie. 


Z CZESTOCHOWY. 


— Towarzystwo Miłośników Przyrody w Często- 
chowie. Powstało tu Towarzystwo 
Pizyrody. Nowa organizacja, ma fa celu s 


pełnie 


pieczę nad 
lanie z wła- 
tów.  konkur- 


NE DA OA 
inną miasta, współdz. 


dekoracją r 


olnemi, urządzanie odc: 
ZKIELC. | 
— Napad bandycki na inspektora pracy. Pod 


Slawkowem Olkusz) uzb jóni“ bandyci na-j 
padli na inspektor 
Snowca i wyrwaw. 


policyjny 


(pow, 


zbiegli. cig! 
żadnego re: AE 


e pow. będziń 3 
eye, ch monet j w mieszkamiu 
A wykryto formy do odlewania 
monet 10-cio_złotówych oraz matrycę 
złotów i 50-groszowych. Ponadto skonfiskowa- 
no kilka sztuk falsyfikutów oraz metal przygoto- 
wany do wyrobu fałszywych monet. Meseru oraz 
kilku jego wspólników aresztowano. 

— śmierć pod kołami pociągu. Z powodu niepo- 
rozuniień małżeńskich popełnił samobójstwo przy: 
smicji Bąkowiec, Feliks Pierzchała, pochodzą 

ia, który rzucił się pod przejeżdżający po- 
ciąg, ponosząc na miejscu 

— Pożary. W zabudowaniach 
ciecha Rejmana n w Pilicy pow. 
stalonej a zyczyny wybiichł pożar. 
ednie budynki i zniszc 
9 domów miten: raz zabudowania gospo- 
darcze, Straty są znaczne. We wsi Wzdów pow: 

wierciańskiego z nieustalonej ró wnież przyczy 
ny wybuchł pożar. który zniszczył 11 domów mie- 
szkulnych: wraz z zabudowaniami gospodarczemi. 
Straty wyrządzone pożarem są poważne. 


Z WOŁYNIA. 


— Zwrot skonfiskowanego majątku. Dobra Ra- 
falow, ka w pow. sarneńskim, obcjmujące 13 tys. 


niej. 


klubu warszawskiego, zwołane celem nadania zód- | ha tasu, a należące dotycliczas do państwa. zwró 


członku Aeroklubu zdobywcy | 
karżyńskiemu. Jak się dowiadu- 
jemy, kpt. Skarżyński ponadto przyjmie 
członka zarządu, Aeroklubu i zamierza br 
udział w jego pracach. 

— Olbrzymi pożar. W ub. piątek wieczorem Wy- 
buchi groźny pożar ne terenie gmachu należącego 
do firmy Haberbusch i Schiełe na rogu ul. Grzy- 
bowskiej i Wroniej Og który powstał na stry- 
chu przeniósł się szybko na piętra, gdzie mieściły 
ię trzy zakłady przemysłowe a mianowicie suszar- 
nia, zakład galwanizacyjny í farbiarnia, Przybyłe 
na miejsce 3 oddziały straży pożarnej no ż4odzi 
nej akcji owień ugasiy. Straty narazie nieob)iczo- 
ne. ale b. duże. Wskutek pożaru 50 robotników strad 


ności honorowe: 
Atlantyku kpt. s 


Kronika zamiejscowa. 


Z wo. WARSZAWSKIEGO. 
— Pamiątkowy. Krzyż. Dziś 13 bm „odbędzie się 


— Idź do nich, Marysiu — powiedział do żo- 
ny — powiedz im... wytłomacz... ja nie mog! 
za prędki jestetm... jakem to blużnierstwo 'u- 
słyszał, myślałem, że mnie zła krew zaleje. 

Pani Zdziennicka zaraz się podniosła odma- 
szyny, na której szyła bieliznę dla dzieci i skie- 
rowała ku wyjściu. Przechodząc pogłaskała 
męża po twarzy. 

— Oj, ty, siarko z prochem. mieszanino wy- 
buchająca! z temi biedakawi nie można tak 
gwałtownie — trzeba dużo cierpliwości — za- 
ręczam ci. że żadne z ich dzieci by tak nie po- 
wiedziało. 

Idąc z ogrodu do podwórza, pani Zdziennic- 
ka zawołała kilkoro analców wiejskich, przy- 
glądających się żołnierzom, pławiącym konie. 

— Chodźcie no, dzieciaki. manr do was in- 
teres.. 

W podwórzu skinela ma włódarza. 

— Niech no Pasikowski stanie z robotą! 


A gdy gwar i ruch przy wozach ustal. zapy- 
tała: 

— Więc moi ludzie, wy żalujeci te „Śwar- 
ne“ wojaki nie są nasze?.. t 

Odpowiedziało jej głuche milczenie — chlupi 


czuli się nieswojo. Nagłe odejście dziedzica — 
teraz. znowu dziedziczka każe z robotą stanąć, 
żeby o tem samem mówić... co to może być?... 

Trącali się łokciami, przestępowali z nogi 
na uogę — zaden nie chciał odpowiedzieć, ale 


pani Zdziennicka nie żądała odpowiedzi. 
— Stasku! — rzekła, kiwając na sporego 
chłopaka 6 bystrem spojrzeniu — kto ty je- 
steś? 

Chłopak się wyprostował i na znane. c: 
w ochronie zadawane pytanie. odpowied; 
wyraźnie: ` 


— Stanisław Wożniak. Polak, katolik. 


ziat 


| pok iein j Imeidzie z Pr 
otata là 


al 
l 


ięc Pólak?.. Aʻtenikräj jak się nazywa?! wali, 


tone zostały potomkom hr. Olizma, Adamowi 


Pp. 


skonfiskowany l 
Olizara w pow- 


Rafałówka 
ski za udział lir. 


Z POLESIA. 


— 0 domów mieszkalnych pastwą płomieni. 
Przed kilku dniami wybuchł nocy wielki, pożar 
w osadzie Wysock, pow, soliński. woj. poleskie: 
Pastwą ognia padło 20 domów mieszkalnych. 56 
budynków gospodarskich. oraz cały prawie zbiór 
zbożu miejscowej ludnosci. Straty sięgają kilku- 
dziesięci cy złotych. Przyczyna pożaru na- 
razie nieustalona. 


| Z WILNA. 


— Obozy letnie opuszczają pogranicza. Hufce 
mlodzieży szkolnej i zastępy harcerskie, obozują- 
ce od kilku tygodni w okolicy polsko-litewskiej 
granicy zwijają swe namioty. Przeszło 1500 mlo- 
dzieży przewinęło się przez obóz. Najwięcej u- 
czestników pochodziło* z zachodnich województw 
Polski: 

— Urodzaj pomimo deszczów. które 
północną Wileńszczyznę w początku lata, 
zboża zapowiada. się dobrze, 


mwiedziły 
urodzaj 


— Polska. 
— A kto tu do wojny rządził? 
— Moskale. cholery! 
z ukosa na dziedziczkę spoglądając, 
ra nie spotka. Ale dziedziczka tylko się uśmie- 
chnęła i pytała dalej 
— A dlaczego mówisz: cholery? 
-— A bo to mało krzywdy narodowi zrobili 


a 


Po polsku uczyć nie wolno, we wojsku i w u- Polskę bić. 


rzędach jeno ipo ichniemu gadaj; a mało to za 
wiarę umitów natłukli? a mało na Sybir w: 
wieźli takich. co się za Polskę ujmowali?... 
Chtopi słuchali w milczeniu. S y Wożniak, 
stojąc w głębi gromady, 
że jego chlopak taki wygadany. 
Pani Zdziennicka. jak gdyby 
dalej: c= 
= A to wojsko. co 4 
cholery? 
Chłopakowi oczy zaświeciły, jak węgle, 
— Ale! — zaprz 
mi wszystko wytłomaczył — oni idą Moskali 
tłuc, żeby Polskę uwolnić... 
mi rządzili... A cóż to? to my już 
w mamy być kacapskie parobki?... 
Pani Zdziennicka odwróciła się do gromady- 
— No, widzicie, jak wam to 
płomaczył, że to mie 
ine“ wojaki są „nasze”. A teraz 
rohoty. = Pogłaskala Staśka po głowie i 
szia do dworu. 


nic, pytała 


z przyszlo. to także 


Minet czerwiec. ¿lipiec miał się ku 
żniwa były w całej pelni. Pan Zdzienr 
a dużo trudności, == hdzi brakło i nająć nie 
można: co młodsze i raźniejsze, ws ystko por- 
wal owojni Zee rolny ch aż 
chetnie pomagali „dla siebie na chleh*. żarto- 


(jąc. snopki. 


i od-]* 


nana pracownia krawiecka -kuśniezska 


— Za usta się chwycił, |usły zeli, wpadli w rozpacz, nie chcieli wie- 
Y go bu-|rzyć, pobiegli do ukochanego Alesińskiego. 


wy-| Janek, a chudy i dlugi jak szezapa Jasiek, Jego 


aż ipęcznim 7 dumy; jak dzieciak, ale twarz mu się wyciągnęła i 


eczył gorąco — panicz Józio |zać. 


żebyśma się tu sa-| dworze, ale i na ws 
na wiek wie- |wojaków. Po dwumi 


tasiek ślicznie | choć 


iski , ale właśnie te| by! 
idźcie dof wyzbyć się uwielbienia 


po- | Sk: 
— | wet na ochotników, pomimo gniewu i lamen- 
końcowi; |tu ojców. Kasie i Marysie popłakiwały po ką- 
nicki miał | tach, 
'pyło jpraktyczne pamiątki, jak osełki masła, serki 


chwilach | mór trzeszczącą suchą kiełbasę, 


a 
SZACHY. | 


Wszelka ra nin kierować należy pod 
adresem: Red L. Tuhan - Baranowski, Warszawa, 
Piusa XI,-$2, m. 4 


ZADANIE | 
. uhan- I 


Mat w 2 posunięciach. 

ZADANIE. 

- Puhan - Baranowsk 

itish Chess Magazine” 
1. nagroda.” * 


19 


Mat w 2 posunięciach: | 


PARTJA. 
Dake - Dakowski O'D. Alexander 
(Stany Zjednoczone) (Agta) 
äi turnieju olimpijskim 1933 r. i 
i W Sf 4. e4, dG: y 
0—0; 6. Sf S f 
(Najlepsze, gdyż u I 


punkt eń), a: 10, Hcż, S 
ię wedlug znakomitej 


sują y Bogoliubowa 
|| ian: kodhiwi; ja, ważnego skoczka co) — bb; 
12. Sch; 1 5; (Bicie goń- 

1 


( 
18) ak. Het; 10. Haa, śm, taktycznem .posn- 


nig n chcą czarne obroni piona a5); 20. Hd3, 
Ges. Sgł; 23. GxgT, KxgT; 
> Hg? (Czar- 

) 20. Hxg7, 


. Gxgh, Irgi: 


czarne Się NIE 
WIADOMOŚCI. 


Probleme” 1932. znany A 
Marjenstrass zdobyl 3 wzmiankę 2 
2-mat. — Młody kompozytor wm 


pochwałę za £-mat na turnieju „Britis 
Chess Magazine“ 


Å D 
4 D 1) 
+ R Pa 
t R 
e 
Bez atu. A zaczyna i bierze 5 lew. 
BZ podajemy: idealne rozwiązanie tego za- 
ani 
A x B Y 
1 kier 2 D 101 | trefl 3 z 
karo  pik6 6-6 5 £ 
A kier 4 D pik 2 9 f 
4 D karo 2 kier Al 7 ME 
5-7.) pozostałe lewy bierze A, . y 
t Warjant: 
2. karo 5 pik D 
3-7.) pozostałe lewy biorą AB. 
2 Warjant: A Ba 
D karo 2 kier A! 7 ~ R 


2. 
3-7.) A odda jedną 


ha cztery pozi 


Br. UNKIEWICZ, Hoża 54. Tel. 9-61-71 
przez lipiec i sierpień 50V/, taniej reperacje futer 
odświeżanie. Robota płaszczy letnich od 15 zł, 

kostjumy 20, suknie 10 zł.  (289-1-15) 


Zaczęły się rozchodzić pogłoski o bliskim 
wymarszu pułku. Gdy Józio i Janek wieść tę 


— Ha, cóż robić, chlopcy. Dziadek nas po- 
trzebuje — odpowiedział na ich pytania cho- 
rąży. nie po tośmy na M ojnę poszli, zeby kura- 
ki i maliny we dworze zajadać, ale żeby się za 


= Ale co my bez was jpoczniemy? — płakał 


wierny cień, wiórowa! po cichu. 

— Józio twzynia się Ostro, wstydził się mazać 
oczy dziwnie zaszkliły: 

— To... to... już pewne... zapytał jakimś dzi- 
wnym. jakby zachrypłym głosem. 

— Pewne, tylko dzień jeszcze nie wyznaczo- 
n odparli chorąży. któremu się ogromnie 
chłopców żal zrobiło, ale nie chciał tego oka- 


Smutek zapanował wszędzie — nietylko we 
i żałowano „śwarnych* 
ęcznym ich pobycie nie 
bylo chaty, w której by nie zwozumidno, ipo co. 
idą w bój a zrozumiawszy, nie podzielano 

częściowo ich przekonań. Jeszcze starsi 
oporniejsi, — trudno im było tak Gd razu 
dla i ufności w „ru- 
- ale chłopaki wszystkie przysięgały już 
tylko na legjony, a kilku zameldowało się na- 


szykując dla sercem 


wybranych różne 


tub swarząc się z matkami, wykradały z ko- 


(C. dan.) 


" zapomnienie. 


~ fażem, pewnego rodzaju 


KAZIMIERZ CZACHOWSKI. 


Kazimierz Chłędowski 


ny szuka w książce o-|i wiedzy, a zarazem lekkością i wdziękiem pió- 


Czytelnik 'współc 


i faktów. Ale wyobra- 
klości. Ten głód nie- 
opisami podróży 
kulturalno- 


ogromnie 


w przestrzeń czy w czasie 
rzają widnokręgi świata wrażeń, nie w 


czając równocześnie poza ramy: iowej, au- 
tentycznej prawdy. Aby jednak książka zaj- 
mowała, 2 nawet bawiła umysł, nie nużąc, au- 
tor jej nietylko musi być obdarzony darem 
narracji, ale rozporządzać też bogatym mate- 
rjałem ciekawych postaci i zdarzeń. 

W polskiej literaturze historycznej Kazi- 
mierz Chłędowski, kierowany swemi osobiste- 
mi zamiłowaniami, natrafił w, renesansowej 
kulturze włoskiej na ziotodajną żyłę tematów, 
a w swej pasji badacza ogarnąwszy najdokła- 
dniej bogatą literaturę źródeł i opracowań 
przedmiotu, umiał ją wyzyskać z wyjątkowym 
talentem. I odrazu zdobył oddanych sobie 
czytelników, a jego dziela z historji kultu 
obyczajów należą dotychczas do najpoc 

s, już w dobie powojennej, 
ki Chiędowskiego osiąga- 
ły w handlu antykwarskim ceny bardzo wy 
sokie. Tak bowiem ich poszukiwano. Tej po- 
trzebie zaradziło lwowskie Ossolineum, po- 
dejmując nowe wydania. I z tych niektóre ry- 
chło trzeba było powtarzać. Wszystkie te wa- 
źniejsze dziela Chłędowskiego są 
dostepne w handlu ks . Ale nie wy- 
czerpują one działaln. iej autora. 

Kazimierz Chłędowski, urod 28 lutego 
18438 r. w Łubatówce w pow. Krośnieńskim, 
zmarly 25 marca 1920 roku w Wiedniu, po- 
chodził z wpływowej rodziny szlachecko-zie- 
miańskiej, co na tle ówczesnych stosunków w 
b. zaborze austrjackim niejako przeznaczało 
godo karjet iej. Po ukończeniu gim- 
nazjum w Krakowie i studjów prawnych w 
gdzie się doktoryzował, 
styce, wydaje szereg ro: 
tznych, m. i. w r. 15 
„O kredycie rolniczym i jego instytux 
przechodzi przez pr ktykę “adminis 


odowisko i osobiste zdoln 
iej będzie wkońcu ministrem 
dla Galieji w Wiedniu 
Ale żywość i wrażliwość umysłu zaw 
Chłędowskiego innemi też drog: 
na których nie waha się przed wystąpieniami 
śmiałemi lub prekursorskiemi. 
W latach 1865—66 współpracuje w „Dzien- 
niku Lwowskim”, gdzie pod wpływem zacho- 
dnich prądów filozoficzno-pozytywnych broni 
świadczenia i realizmu, a zwalcza ideali- 
szny spekulatywizm Hegla i jego polski 
wyznawców. Popularyzuje też naukę Dar 
zypomn 
jask 
dopiero w 
latach 1870-tych rozegrają się na gruncie war- 
szawskim główne boje; prowadzone przez Wy- 
chówanków Szkoły Głównej. 
Próbuje Chłędowski swych sił na polu po- 
wieści. Ani jednak powierzchownie ujęte przy- 
gody miłosne w „Skrupułach* (1871) i „BHi“ 
(1872), ani też „Po nitce do kłębka” (1872), po- 
wieść kryminalna wzorowana na Gaboriau, 
nie zasłiigują na uwagę i słusznie poszły, w 


Miał jednak Chlędowski nieprzeciętny zmysł 
obserwacyjny i“ umiał odtwarzać bezpośred- 
nio oglądaną rzeczywistość. W „Album foto- 
graficznem* (1870—71, 2 części) i „Sylwetkach 
społecznych (1876) ciętem piórem  odmało- 
wał charakterystyczne typy i postaci z życia 
galicyjskiego, dal szereg obrazków, odznacza- 
jących się dobrym realizmem spostrzeżeń, ży- 
wem poczuciem humoru, dosadnym, jędrnym 
i dowcipnym stylem. Najciekawszym z tych 
jego utworów jest „Zwierciadło głupstwa“ 
(1877, pod pseudonimem Ignotus), rozległy o- 
braz spoteczeństwa współczesnego, gdzie o- 
strej i dowcipnej chłoście poddał autor różno- 
rodne objawy niedorzecznego doktrynerstwa, 
jednakowo po stronie prawicy czy lewicy, we 
"wszystkich stanach czy zawodach. Jak w każ- 
dej satyrze, obraz wypadł PAR ale 

tego i temat i zamiar pi; e 
Sas i inte i bogactwem spostrzeżeń 


ARTUR SCHROEDER. 


Stulecie urodzin twórcy 
nowoczesnego pejzażu polskiego. 


(Józef Szermentowski 1833—1876.) 
KS pd kilku miesią: 

pisząc na tem miejscu prze u ig- 
in z Janie Stanislawskim podkreślilem już 
fakt, że pejzaż polski, w ścisłe R SEE 
znaczeniu, ma bardzo mlode tradycje. (Podcza 
kiedy portret, małarstwo historyczne i Ro: 
malarstwo rodzajowe miały juz „usta lony 
grunt i rozwinęły Się wcale zasobnie, Po 
prawie nie istniał. Był tylko dodatkiem, si 5 

łem, tak, jak to zre- 

arstwie ogólm OR a 

úc nawet początkiem 19 wieku: 
c malarstwo akademickie, „oparto 
na wzorach prekursorów pejzażu: ŻE 
Hobbemy, Poussina, Salvatora Rosy, Claux e 
Lorraina i innych, spaczyło ich pojęcia, udra- 
matyzowalo je lub przesłodziło ad usum towa- 
rzyskiej maskarady. Trzeba było dopiero ge- 
njuszu Constable'a i Turnera, oraz tych cezaro- 
dziejskich , ców slońca i powietrza, 
jakimi byli impresjoniści francuscy, by pej- 
zaż, jako koncepcja wysokiej, odrębnej „sztuki, 
zajął odpowiednie miejsce i wypełnił już-od- 
tąd przeważnie światowe sale wystawowe. 

Pierwszymi pejzażystami polskimi, W. sze- 
rokiem tego słowa: znaczeniu, byli Malecki i 
Szermentowski,  przedewszystkiem jednak 
Józef Szermentowski, o którym slusznie po- 
wiedział W. Husarski, że „gdyby był przy- 
szedł na świat we Francji, Anglji lub Niem- 


sztą bylo w mal 


naogół teraz |, 


ra, wyróżniają. się też szkice podróżnicze 
<Chłędowskiego: „Szkice z Włoch“ (1873), „Al- 
szkice i opowiadania* (1875), wreszcie 
ie wizyty w Anglji" (1887; TI wyd. 1899, 2 
Conajmniej te ostatnie, podobnie jak 
wierciadło głupstwa, wartoby dziś prze- 
drukować. W cach z podróży Chłędowski 
nie ogranicz do wrażeń pobieżnych, lecz 
szczegółach,'daje do- 
bre charakterystyki syntetyczne krajów i łu- 
dów, nie pomija przytem przyrody, uki, po- 
ezji i podań historycznych: Umie już tu wpleść 
w tok: opisu dobrane wiadomości z literatury 
przedmiotu, któ 'sze dokladnie poznaje, 
i ożyw ym materjałem histo- 
czno-anegdotycznym i obyczajowym. Jego 
szkice z podróży jednają czytelnika podobne- 
mi zaletami, które zapewnią trwałą popular- 
ność późniejszym dziełom historyczno-kultu- 
ralnym. W z Alp odrębną uwagę 
zwraca rozd ku. 
Niepospol 


jakim 
ch latach s 


praw estetyczno-obyczajowych, sięgając prz 
tem do tematów niezużytych, jak np. o kai 
katurach lub o paszkwila. W oddzielnem stu- 
djum, napisanem w r. 1873 z powodu wystawy 
vszechnej w Wiedniu, zajmuje się też 
„Sztuką współczesną i jej kierunkami*. 
Pierwszym szkicem historycznym Chłędow- 
skiego był „Zygmunt Korybut* (1864), bodaj 
najwcześniejszą jego praca drukowana. W pel- 
ni dojrzałym na tem polu pisarzem okazał 
w „Królowej Bonie, obrazach c: i 
(1876, nowe wyd. 1929 i 19 
z podr: , tak i w tej 
wszystkie te zalety, j 
o popularności 
W cyklu luźno z 
stawił Chłędowski oddzielne epi 
królowej Bony, od jej zaślubin z Zygmuntem I 
aż po tragiczną smierć we włoskiej ojczyżnie. 
W świetle opowiadań historycznych, ujętych 
w formę niemal powieściową, oglądamy lu- 
dzi i wypadki, które nieraz zajmowały uwagę 
naszych twórców dramatycznych, jak Feliń- 
skiego, Wyspiańskiego i Rydla. Autor dał nie- 
mal wyczerpujący: obraz kultury obyczajowej 
na dwor: rólewskim i w środowisku najwy- 
bitniejszej szlachty za czasów dwóch ostatnich 
Jagiellonów. Występuje też elita ówczesnego 
polskiego świata literackiego, a więc Krzycki, 
Janicki, Rej, Orzecho i, małody Kochanow- 
ski. Oddzielny, nader żywo napisany rozdział 
zajmuje Rzeczpospolita Babińska. Wszystko, 
oczywiście, w mniejszym Jub wi „ym zwią- 
zku z tytułowa postacią, której osobne rysy, 
rozrzucone w tych opowiadaniach, zbiera 
Chłędowski w syntetyczną charakterystykę w 
rozdziale końcowym. Charakterystyka ta na- 
leży do najświetniejszych kart w dziełach au- 
tora, zarówno pod względem ujęcia psycholo- 
gicznego, jak i ze stanowiska artysty ej for- 
my opisu. Z innych postaci najobszerniej zajął 
się autor młodym Zygmuntem Augustem, od- 
malowanym może korzystniej, niż w opraco- 
waniach ściśle naukowych. Rozdział o miłost- 
ce królewicza z Dianą di Cardona ma wręcz 
literacki charakter bardzo ładnej noweli. ` 


Po tem pierwszem studjum, bezpośrednio 
wkraczającem na teren włoskiego renesansu, 
w trzydzieści lat później święci się Chłę- 
dowski już wyłącznie artystycznej i obyczajo- 
wej kulturze Włoch. Tymczasem niepomier- 
nie wzrosła erudycja autora, ale nie wpłynęła 
ujemnie na jego zalety pisarskie, naodwrót, 
pogłębiając i rozszerzając swą wiedzę, Chłę- 
dowski nic nie traci ze swobody opowiadania, 
z lekkości i żywości pióra, przymioty te rozwi- 
jając i doskonaląc zarówno w barwnych kraj- 
obrazach środowisk spolecznych i prądów kul- 
turalnych, jak i w przedstawionych na ich tle 
świetnych charakterystykach naczelnych po- 
staci epoki. Spotęgowała się przytem miłość 
autora do Włoch, które zaiste stały się mu 
drugą ojczyzną. Musiało to również wpłynąć 
na uczuciowe podniesienie barwności opisu. 
Choć język Chłędowskiego pozostał nadal pro- 
stym i jasnym, zajmujący nie ozdobami styli- 


1owiły i stanowią 
a dzieł autora. 


czech, zajmowałby ipoczestne miejsce w histo- 
rji sztuki euorpejskiej"*, którego jednak -w 
Polsce, poza znawcami, mało kto zna dzisiaj 
nawet z nazwiska. 
Był tak zwanem „cudownem dzieckiem“, 
już wcześnie zaczął malować i od pierwszej 
chwili zwracał ma siebie uwagę. W tym cza- 
sie pejzaż polski niemal nie istniał, był jedy- 
nie odblaskiem romantycznych eksperymen- 
tów, z całym szablonem - poustawianych 
drzew i innych dodatków dekoracji, nie ma- 
jącej nic wspólnego z istotą malars 
żowego. Zresztą w tym właśnie okres 
ibylo „mody“ na pejzaż, nikt się prawie nim nie 
zajmował, z wyjątkiem J. N. Glowackiego w 
Krakowie i Breslauera w Warszawie, będą- 
cymi typowymi przedstawicielami krajobra- 
zu idealistycznego, z całym dość nudnym apa- 
ratem klasycznych kanonów piękna, wtłacza- 
nych przemocą w obcy im pod względem du- 
cha i wyrazu pejzaż polski. f z 
Szermentowski, urodzony w Bodzentynie, 
rysuje i maluje w dzieciństwie malowniczy 
rodzinny krajobraz, włóczy się po okolicy, za- 
chwyca przyrodą, zaniedbuje nauki i z pasją 
naprawdę urodzonego pejzażysty, wgłębia się 
w arkana piękna przyrody, polskiej. I jak zwy- 
kle w tych, błogosławionych niejednokrotnie 
dla początkujących artystów czasach, znacho- 
dzi mądrego protektora, który wprowadza go 
w świat, łoży na studja, zachęca, inspiruje. 
Tym mecenasem, któremu pejzaż polski tyle 
zawdzięcza, jest znakomity obywatel kielecki 
Tomasz Zieliński, esteta, miłośnik sztuki, ko- 
lekcjoner, który posiada bogatą galerję obra- 
zów, a wśród nich pejzaże mistrzów holender- 
skich i flamandzkich. Ci mistrze stają się też 
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stycznemi, lecz sposobem przedstawienia tre- 
> w której erudycja anegdotyczna i rzeczo- 
wa przetwarza się w doskonale skomponowa- 
ny obraz czasów i lud 

Pierwsze z tych dzieł: „Siena“ (1904, nowe 
wyd. 1923) jest dokładną monografją miasta 
i jego dziejów od zmierzchu średniowiecza aż 
po wiek XVI. Autor jest tu więc idealnym 
przewodnikiem po kościołach i pałacach Sie- 
ny, aby ukazując je, wskrzeszać całą ich prze- 
Następne tomy są układane podobnie, 
jak książka o „Królowej Bonie“. Są to więc 
cykle oddzielnych studjów, składających się 
w całości na szczegółowy obraz epoki. 

Wśród tych dzieł: „Dwór w Ferrarze* (1907, 
1909, nowe wyd. 1930) należy do naj- 
i najpiękniejszych obrazów kul- 
tury włos . Ferrara za panowania Estów 
(1383—1597) pod każdym względem uchod: 
może za typowy przykład dworu humanis 
czno-ręnesansowego, z całą bujnością tego 
cia i charakteryzującą je nieobliczalno: 
Równocz 
nej dynastji — łatwiej tu śledzić stopniowe 
przemiany i drogi rozwojowe kultury, od jej 
wydobywania się z ki 
średniowiecza, poprzez renesansowy rozkwit, 
aż do pierwszych objawów baroku. Odkąd 
przytem za Leonella (1441—50) dwór ferrar: 
ski stał się ogniskiem literackiem, przestawali 
z niem w luźniejszej lub ściślejszej łączności 
poeci tej miary, co Guarini, Boiardo, Ariosto 
i zwłaszcza Tasso. 

Książka Chłędowskiego pi 
ną galerję władców ferraryjskich, ich dwor 
i gości. ód nich niemało najwybitniej- 
szych nazwisk epoki, na rozległem tle dziejo- 
wem, obyczajowem i kulturalnem. 

Pilnie też śledzi autor związki Ferrary z od- 
ległą od niej Polską. W Ferrarze oto doktory- 
zował się w r. 1503 Kopernik. Na dworze Re- 
naty di Francia, żony Ercola II-go, przebywał 
Ochino, zanim chroniąc się przed pościgiem 
Inkwiz, po tułaczce europejskiej, znalazł 
przytułek w Polsce, aby w t tygodnie po 
jej opuszczeniu, umrzeć w r. 1564 na Mora- 
wach. Stosunki między Estami a dworem pol- 
skim zacieśniły się blisko od czasów królowej 
Bony, a po uc e Henryka Walezjusza, jed- 
nym z kandydatów do tronu: polskiego byl y 
fons TH, i ferrary i Modeny. W zwią 
ysem Tassa wspomina autor o Stani- 
Reszce, pośle królów Stefana Batorego 


a. 


ie — dzięki trwałym rządom jed-|ś 


y | kładniej charakte 


hy 


i Zygmunta III do dworu neapolitańskiego w | Przykładem tego jest dr. Antoni Małek, lekarz 


sprawie rewindykacji nieodzyskanych 
barskich po królowej Bonie. 

Jak więc widać z tego przykładu, niejedna 
z postaci lub spraw polskich znajduje również 
we włoskich studjach Chłędowskiego pewne 
oświetlenie, nieraz odrębne i na tle obcem tem 
ciekawiej zarysowane. z 

Do najlepszych rozdziałów w książkach 
Chłędowskiego należą. zazwyczaj portrety bio- 
graficzne, przedstawione niemal zawsze w 
związku z pełnym choć wgłąb usuniętym kraj- 
obrazem 'społeczno-kulturalnym. Czy to bę- 
dzie Juljusz II lub Leon X, czy Colonnowie lub 
Borgiowie, czy Franciszek I lub Henryk III 
Walezy, czy też Castiglione, Aretino, Montai- 
gne, Brantome, Goldoni, Casanova lub nawet 
Lord Byron we włoskim okresie, każda z tych 
i wielu innych postaci scharakteryzowana zo- 
stała najpieczołowiciej, a nawet podrzędniej- 
, byle typowsze lub ciekawsze jednostki, 
cho kilku lub kilkunastu wierszy, im po- 
ięconych, wyodrębniają się plastycznie ze 
zgrupowanej całości obrazu. Nierzadko, jakaś 
wydobyta ze starych kronik anegdota najdo- 
yzuje człowieka. A właśnie 
zebrany przez Chłędowskiego materjał aneg- 
dotyczny dziełom jego najżywsze nadaje bar- 
e brak zresztą ani jednego szczegółu o- 
jowego kulturalnego, który dało się 
odnaleźć i wyzyskać, i to zawsze w sposób naj- 
lepiej dostosowany do całości. 'Chłędowski bo- 
wiem, choć wiedzę swoją czerpał z zabytków 
i z bibljotek, głęboko wczuł się w tę pr z) 
i opisał ją, jakgdyby oglądał byt ją własnemi 


sum 


oczami. x 

Do tych prac Chłędowskiego należą nadto 
wydane kolejno: „Rzym, Ludzie Odrodzenia 
(1909, II wyd. 1911, nowe wyd. 1933), „Rzym, 
Ludzie Baroku“ (1912, nowe wyd. 1931), „Ro- 
koko we Włoszech* (1915), „Historje Neapoli- 


iektóre z nich tłumaczono na niemiec- 
ki i włoski i przekłady, mimo konkurencji 
wielu dzieł pokrewnych, spotkały się z uzna- 
niem krytyki i powodzeniem elników 
obcych. W literaturze zaś polskiej książki 
Chłędowskiego z dziejów kultury włoskiej ma- 
ją dobrze zasłużoną opinję najobszerniejszych 
i najpiękniejszych po dziejach tej kultury 
przewodników. I są to przytem naprawdę zaj- 
mujące książki do czytani 
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W Ameryce o krakowskim malarzu. 
W: „The Pitisburgh Press“ znajdujemy arty- 
uł pod tytułem „Polish Antist Wiho is Pain- 
ting Pittsburgh. Likes America's Buildings 
But Not Homes“, napisany pzez znanego 'pu- 
iblicystę amerykańskiego Douglassa Naylora. 
W artykule tym pisze autor o znanym malarzu 


wkrótce ideałem młodego Szermentowskiego, 
który zachwyca się nimi, są dla niego wzorem 
i wskaźnikiem jak ujmować po malarsku pro- 
sty, codzienny motyw krajobrazowy. 

(W, domu Zielińskiego korzysta Szermentow- 
ski ze wszelkiej pomocy, godzinami staje 
przed obrazami, kopjuje je a potem próbuje 
samodzielnie sił swoich w malowaniu okolicz- 
nego krajobrazu. Snać Zieliński był konese- 
rem sztuki i znał się na malarstwie, oraz mło- 
dych talentach, bo widząc postępy swego pu- 
pila, daje mu pieniądze i wysyla na studja do 
Warszawy. > 

Szermentowski ma już zdecydowaną linję 
twórczości: będzie pejzażystą. Cóż, kiedy w 
Warszawie kurs malarstwa pejzażowego pro- 
wadzi oschly klasyk Bresłauer, który nie może 
odpowiadać młodziutkiemu. „rewolucjoniście” 
ipejzażowemu,  pragnącemu torować nowe 
ścieżki tej gałęzi malarstwa polskiego. Jedną 
tylko ma wielką zasługę Breslauer: olo orga- 
nizuje latem wycieczki pejzażowe, poznaje z 
uczniami swoimi okolice, stosunki i lud, każe 
notować motywy pejzazowe i nie wtrąca się 
zbytnio do pracy swych uczniów. Prym wśród 
nich wiedzie Szermentowski, malujący całemi 
dniami wiernie fragmenty spotykanych oko- 
lic i już wtedy wykazujący swój własny kąt 
patrzenia na te sprawy. Kiedy wraca do swego. 
protektora, ten olśniony temi notatkami, 0- 
biecuje dalsze poparcie i słowa dotrzymuje. 
Szermentowski zaczyna pracować samodziel- 
nie, maluje małe rozmiarami, starannie wy- 
kończone obrazy z widokami okolic Krakowa, 
Kiele, Sandomierza itd. Jest w nich, jak na 
ówczesne czasy i stosunki, głębokie ujęcie ma- 
larskie, zrozumienie ważności pełnego świa- 


ZASYJ 
ik naprzekór, bałwanił Atlantyk, 


i dżdże lunęły gęste, 
oszczepy wojsk srebrnych, wyszarpały z chrzęstem 
Trzewia morskich bałwanów i buchnęła jucha 
ymiącego brzucha, 

nęły poranione gwiazdy, 
śpiewające, ryby i rozgwiazdy. 


"WU iza ti. 


Śpiąc okrakiem na ciężkich, 
Chmur, zaledwie się z motłochem cyklonów uporał, 
Już zdołu go ocean zielonemi: chlusty 


skoltunionych worach 


falami namawiał rozpusty, 
iem głębi, opluł przed nim pia 
ichrom: otwartą szklaną i pijaną. 
Chmury w worach jęczące buntować miu począł 
1 w brzegach po dno sine wzbił się i zatoczył. 


ną 


za etrzępiale, lachy, 
pywał. piachem. 


baty, 


ciężkie i zdyszane 


Chmury, poprzerażane bitwą z oceanem, 
Gdy nadciągnął nad lądy, niósł już piór obłoki, 
A nie obrzmiałe deszczem szumiącym wojłoki, 


nad brzegami piachai, 


$ się z chmur zatraconych w locie i przestrachiu 


się po prochu 


ję skręcał w spazmatycznymy szlochu, 
ẹ z kału. chłeptał błoto z bagien 


I z kory drzewa młodej poodzierał nagie. 
Aż gdzieś sobie wykochał w zadyszanej piersi 
Rozsadzającą płuca grozę czarnej śmiercj, 
Pękły płuca wiatrowe, które tak udręczył 
1 krwią spłynety w słońce po płynącej tęczy. 


polski, zamieszkały w dzielnicy Strip w Pitts- 
bungu. Przez lata cale pracuje nad stworzeniem 
kulturalnego porozumienia między Amer 
nami a Polakami. On też spowodował, że 
gnal do nas znanegą mal krakowski! 
Marcina Samlickiego i zachęcił go do studijo- 
wamia Ameryki. Gość nietylko opowie swoim 
rodakom to, co widzi oczyma artysty, ale za- 
bierze z sobą serję obrazów, by pokozać pol- 
skiemu narodowi Amerykę taką, jaką znalazł 
New York był pierwszem miastem amerykań- 
skiem, które oszołomiło artystę“,  Pnzybyłem 
do tego kraju — mówił Samlicki — mprzedzo- 
ny, że nie znajdę nic pięknego w New Yorku. 
Upnzedzenie to, popularne w starym świecie, 
prysło na widok drapaczy nieba. Są pełne dy- 
stymkcji, oryginalności, celowości, potęgi i ory- 
ginalnego piękna. Są One wyrazem twórczości 
narodu, mającego dynamikę twórczą, jaką oka- 
zali Egipejanie, budując swoje piramidy. „Nie 
j ję tylko artyście nasze domy miesz- 
kalne. Pittsbu 
cję. Samlicki zwie 
chwali ba 


nneggiego i 
amerykańskich Im- 
ńscy winni obu- 
awanie publiczności do pięknych i 
oryginalnych wzorów, stosowanych przez In- 
djan w ich garncanstwie i tkactwie' 

Autor artykułu donosi dalej, że Samlicki 
pontretuje prof. Stokłosę z Krakowa, Dra Mal- 
ka i maluje pejzaże tamtejsze. Do artykułu do- 
łączono fotografje Samliekiego i Dra Malka 
w mieszkaniu tego ostatniego. 


EEEE BEDZIE DEAD A 


Nompozycja przestrzeni 
obliczanie rytmu czasoprzestezennego.: 


Katarzyna Kobro, Władysław Strze- 
miński, Bibljoteka „a. r.“ Nr, 2. Uklad 
graficzny i okładka podlug projektu 
Władysława Strzemińskiego. Tekst stron 
19 ++ część ilustratywna (45 ilustracyij). 

(Władysław Strzemiński, jeden z bardzo nie- 
licznych, samodzielnie myślących pnzedstawi- 
cieli polskiej awangardy umtystycznej, wytwo- 
rzył i umotywował nowy pogląd na metody i 
cele ku jakim ma się rozwijać sztuka i nazwał 
go „umizmem*. Ogólnym założeniem unizmu 
jest jedność dzieła Sztuki z miejscem, w ja- 
kiem powstaje i temi danemi przyrodzonemi 
jakie istniały już przed powstaniem dzieła 
uki. Strzemiński zmierzając konsekwentnie 
do możliwie jak najdalej idących abstrakcyj, 
poddał tak przenikliwej analizie podstawowe 
właściwości matematyczno-fizyczne dzieł tak 
zwanej plastyki, że dalej idące poszukiwania 
w, tym kierunku byłyby już absurdalne, 
| Pierwszym rezultatem jego poszukiwań jest 
broszura „Unizm w malanstwie". Treść jej ilu- 
struje nam świetnie metodę i drogi poszuki- 
wań W. Strzemińskiego. Jako istotę obrazu 
podkreśla antysta dwa czynniki: 1) płaskość 
(możliwie absolutną) powierzchni, 2) gnanice 
wyraźne poza które wyjść nie nożna. „Obraz ` 
więc winien tworzyć płaską. jedność optyczną 
odciętą. od otoczenia zez granice obrazu". 
Sirzemiński unika więc w obrazach” wszel- 
kich złudzeń jprzestrzenności, a więc kontra» 


"| stów barw, linij zagadnień perspektywy, dy- 


namizmu i t. d. Stara się, by każda część obra- 
zu była równoważna którejkolwiek innej, stara 
się o równomierne nasycenie powierzchni linja 
i plamą. Kompozycja jego wiąże się zawsze 
z granicami obrazu jako naturalnym punktem. 
wyjścia. Paleta jego lączy tylko bliskie barwy 
o odcieniach wlewających się w jednolite ga- 
my (unika calkowicie kontrastu) linje nie 
„przecinają się nigdy pod kątem zbyt ostrym, 
by uniknąć wszelkich dynamizmów, a nawet 
kontrastujących kierunków. Otrzymane tak 
jedności optyczne działają miezwykle harmo- 
nijnie. Zagadnienia rozpatrywane (przez niego 
na tle tych teoryj twórczości, rozpadają się 
ma dwie grupy: tywyłączne zagadnienie linji 
i barwy, zagadnienia te związane z ogrom- 
nym bogactwem zagadnień fakturowych, któ- 


krakowskim Marcinie Samlickim, który bawi| re od poczynań Picassa stały się tak żywotne 


w Pittsbungu u swego przyjaciela Dra Małka, 
co następuje: 

„Międzynandowa dobra wola nie jest wyłącz- 
nie uprawiana jedymie przez dyplomatów: ide- 
legacje. Często osoba stosunkowo mieznana, 
może pomóc w. twonzeniu międzynarodowego 
porozumienia, czyniąc to tak cicho, że nawet 
sasiedzi nie zdają sobie sprawy z jej wpływu 


tla, świetne odczucie przyrody, wydobycie od- 
rębnego charakteru pejzażu pałskiego w jego 
prostocie i poetycznym nastroju. Niema w tem 
żadnej „stylizacji* w sensie uftraromantyczne- 
go „osładzania* i upiększania. A jeśli znacho- 
dzą się w tych obrazach ruiny i stare zabytki 
architektoniczne, to stanowią one istotną ca- 
łość i nie dominują, lecz stapiają się z kom- 
pleksem takiego właśnie krajobrazu, na jaki 
patrzyły jego oczy. Potrosze może tkwiło w 
tem to wymaganie i moda, by pejzaż byl „u- 
rozmaicony”* lakiemi ruinami, jednak Szer- 
mentowski wyżwalał się z tych przesądów 
i już wtedy czuł, że malarstwo pejzażowe ma 
swoje odrębne prawa i wartości. 

Jeszcze bardziej utrwala go w tem pobyt w 
Paryżu, dokąd wyjeżdża koło roku 1858 i odra- 
zu poddaje się wpływowi szkoły barbizońskiej, 
która uczuciowo i ideowo była mu tak bliska! 
Jego faktura malarska się pogłębia, lioryzont 
twórczy rozszerza, korzysta z nauk i zdobyczy 
pejzażystów francuskich, nie ulega im jednak 
bezkrytycznie i zdobywa się na samodzielny 
kierunek, który wyrazi się wkrótce w tem zu- 
pełnie odrębnem podejściu do pejzażu i doszu- 
kiwaniu się w nim immanentnych wartości. 
Tu w Paryżu jakże przydały mu się notatki, 
których tyle namalował podczas włóczęgi po 
kraju! Maluje z nich wieś 
raz pierwszy w krajobrazie polskim,występuje 
czar naszej przyrody, taki, jaki jest w istocie, 
z całą swoją poezją i prawdę, z ta odrębnością, 
która pozwala zaraz poznać, iż jest to ziemia 
polska, nietylko z zewnętrznych jej rysów, lecz 
również z tych utajonych właściwości nastro- 
jw życia, owej psychiki polskiej przyrody, kið- 


ra czekala dotat na wydobycie. Pejzaż Szer-lkację. 


dla twórczości plastycznej awangardy. 
Katarzyna Kobro LIW. Strzemiński po przej- 
ciu kilku etapów prądów nowoczesnych po- 
przez suprematyzm i wpływy wielkiego na- 
szego rodaka Malewicza do samoisinych tez 
| artystycznych. „unizmu przestrzennego”, sto- 
sowaniem obliczeń matematycznych do rzeźby 
zbliżają się do Belga G. Vantongerloo i zmar- 


nientowskiego staje się światem samym dla. 
siebie i nie jest odtąd tylko dekoracyjnym do- 
datkiem, co będzie w przyszłości miało mieoce- 
nione znaczenie dia tej gałęzi sztuki plastycz- . 
nej m mas. Pod względem czysto maianskim są 
te rzeczy również rewelacją. Jakkolwiek po- 


mstaty pod wpływem genjuszu francuskiego 
malarstwa, znać w nich samodzielne wysiłki, 
uwieńczone znakomitymi rezultatami w tem 
podtrzymywaniu niezmiennej tradycji koloru 
lokalnego, w ten znakomitem odczuciu świe- 
tlistości słońca, owego źródłą światła, Które 
wszystko ksztaltuje, w owem wreszcie nowem 
ujęciu zagadnień formy wyrazu pejzażu. 
Szermentowski nie opuszcza już Paryża i 
rzadko tylko zjawia się w kraju. We Francji 
krajobrazy jego znachodzą dość licznych na- 
bywców, w Polsce nie mastała ma nie jeszcze 
moda. Szermentowski tęskni do kraju i w tę- 
sknocie tej tworzy najpiękniejsza wspomnie- 
nia krajobrazu rodzinnego. Obrazy są przepo- 
jone tą tęsknotą i jakąś melancholją, może i 
dlatego, że gruźlica, dotąd utajona, zaczyna 
przesycać organizm. Obarczony. rodziną, anty- 
sta mie może pozwolić sobie na. odpoczynek, 
walczy z niedostatkiem, horyka się z losem i 
dopiero przy schyłku swego życia zarabia tyle, 
że może wyjechać na kurację. lo jednak już 


polską, w której, po- | zapóźno, bo w niespelna rok umiera w 43 roku 


życia, prawie nieznany w ojczyźnie i niedoce- 
niany, za to wysoko ceniony we Francji. 

Dla zalet wyżej wymienionych pozostanie 
Szarmentowski w plastyce polskiej jednym 
z jej czołowych przedstawicieli. W stulecie uro- 
dzin godzi się wspomnieć artystę i jego dzieło, 
które czeka jeszcze na gruntowną mewinidy- 


jego dwa lata temu Holendra Theo van Does- 
burg, dają im jednak inny sens, wysuwając na 
pierwszy plan mie skomplikowane wyrazy cy- 
rowe, lecz czynnik prawdziwie „plastyczny“, 
proporcje. 

Teza ich naczelna j tak śmiała, choć 
przekonywująca, że brzmi niemal jak para- 
doks. Obalają bowiem mniekwestjonowaną do- 
tychczas nazwę plastyki. „Plastyka jest sztuką 
przestrzeni”.Tymczasem rzeżba (architektura) 
nie jest zjawiskiem całkowicie plastycznem, 
gdyż w jej założeniu leży współistnienie prze- 
strzeni i czasu, tych dwu pierwiastków, które 
‘się łączą jedynie w pojęciu ruchu, w pojęciu 
czasopnzestnzennym. Ruch ten powoduje nie 
dzieło samo. lecz czlowiek spoglądający ko- 


lejno z dowolnych punktów na mie, wić 

wolne ilości płaszczyzn rzutowych (owych 
dzieł) z dowolnej ilości stron, których żadne 
środki wyłącznie plastyczne powiązać nie 


mogą, gdyż nie są w stanie wypełnić przerw 
ierających czas. Optyka nie wystarcza. Po- 
je może jedynie rytm, który jest wyni- 
kiem zmian czasopnzestrzennych, spotykanych 
w święcie zewnętrznym jako podstawowe zja- 
wisko. 

Ze wspólnej więc tezy teoretycznej: wyrasta 
rzeżba i architektura. Rzeźba i architektura 
wóżnią się tylko swojemi funkcjami. Rzeźba 
jest dzielem zamkniętym w sobie. Architek- 


= 


- tura regułowaniem wszelkich ruchów w prze- 


strzeni (człowieka, zwierząt i maszyn). Ele- 
ment czasoprzestrzenny zawiera również gra- 
fika książkowa. druk — „kolejność następują- 
cych po sobie (w trakcie czytania) jednostek 
przestrzennych (powierzchni zadrukowanych)”. 

Realizując podstawową tezę unizniu jedno- 
ści dzieła, z właściwościami maturalnemi miej- 
sca, w którym powstaje; charakteryzują przę- 
strzeń jako nieskończoną, jako ciągłą, której 
każdy punkt jest równoważny, pozbawioną 
w matury swej wszelkich dynamizmów. Antysta 
rzeźbiarz, architekt czy drukarz komponuje 
tylko tę przestrzeń w czasie, wyszukując jej 
rytm. Kompozycja ta musi być hezdynamicz. 


na, a więc wykluczone w niej będą wszelkie 


linje mochyle, A więc używać musi tylko ma- 


tematycznie ścisłego układu trójosi do siebie 
prostopadłych. Tworzyć ` dzieła bhezśrodkowe 
(przeciwne kiej bryłowatości) gdyż wsz: 
ki ośrodek nie odpowiadałby charaktero 
żeni, której wszystkie punkty są rów- 
Zamykając przestrzeń 'plaszczyzną, 


z przestrzenią w idealnej iącznośc 
Kompozycja pochłania pfzestrzeń i jest j 
ona nieograniczona i rozp era swe kierunki 
w nieskóńczon: 

Chcąc uż; 
sprzecznej z charakterem przestrzeni 
kowość, dynamizm, zamknięcie w sobie itd.) 
rozbija. się k kolorowość jej 
płaszczyzn rzutowych. Używa się kolorów za- 


é absolutne rozbicie bryły jako 
(ośrod- 


sadniczych (czerwony, żółty. , biały, 
ry) by nie tworzyły żadnej gamy, 


kontrastując silnie ze sobą. Wiążą się ze sobą 
szystkie pła: yzny jednego koloru. znaj- 
dujące się w danej kompozycji przestrzennej 
(dwie lub wi a ich ilość znajdująca się pod 
kątem prostym ednma to druga), zarysowują 
prócz tego granice poszczególnych kształtów 
przestrzennych, wyodrębniają z przestrzeni 
pewne jej części. Każdy kolor wyodrębnia z 
siebie Coraz to inne kształty przestrzenne za- 
zębiające się o siebie. 

Rytm ws: ch ztałtów kompozycji u- 
zyskujemy przez rytmizowanie poszczególnych 
płaszczyzn rzutowych. Poszczególne płasz- 
czyzny choć różne wielkością, mają wspólny 
wymaz w proporcji. I wyłaniają pajączone ko- 
lorem, kolejno (w miarę oglądania przez nas) 
kształty przestrzenne, mając swój wspólny, 
staty wyraz w proporcji, która jest jednocze- 
śnie regulatorem ich następstwa w czasie. 


Tworzy jednolity rytm, ów poszukiwany rytm 
czasoprzesiwzenmy. 

Do owego systematu dochodzą K -Kobro 
i WI. Strzemiński przez obszerną analizę, z 
jednej strony matematyczną, z drugiej strony 
przez analizę  historyczno-estotyczną. najdo- 
nioślejszych poczynań rzeźbiarskich lat i wie- 
ków ubiegłych, łącząc tak myśl nowoczesną 
z głęboką kulturą artystyczną. 


| 
| 


Władystaw Dobrawolski. 


Z rolku 1649. 


Dzień 12 sienpnia jest rocznicą kapitu- 
lacji pod Vilagos i upadku powstania wę- 
gierskiego 1849 r. W związku z nią pod: 
jemy. madesiany nam urywek z pamiętn. 
ków Antoniego Langiego. kapitana Legji 
polskiej na Węgrzech w r. 1848/9 opisują- 
cy ostatnie chwile dwu głośnych oficerów 
polskich walczących w tem powstaniu 

Neugebiude — gmach ogromny, przez ce- 
sarza Józefa TI zbudowany, smutnej nabył 
slawy. Kilkuset patnjotów węgierskich, mie- 
dzy tymi ministrów, jeneralów, członków par 
lamentu i prałatów, wtrącono do tego olbrz 
miego więzienia, — część z nich nie wyszła 
już z tych murów, a właściwie wyszła tylko 
na przyległy „Holzplatz”, gdzie wykonywano 
wyroki sądu wojennego! 

Kiedy mnie przywieziono do tego historycz- 
"nego gmachu; był tam już szlachetny Ludwig 
hr. Batthyśny, byl Zygmunt baron Perényi — 
jenerat Lenkey — pułkownik Korpomai — bi- 
skup medjolański i wielu innych znakomitych 
mężów —z Polaków był tam Mieczysław 
książę Woroniecki i Karol drAbancourt. 

Pamięć księcia Woronieckiego żyła długo 


jeszcze potem pomiędzy Węgrami, i cudownej 


o nim opowiadano historje; śliczny jak malo- 
wanie, odważny jak bóg wojny, — to też prze- 
padały za nim kobiety, a kochali i szdanowali 
mężczyźni. Mówiono że spieniężywszy mają- 
tek, przybył w roku 1848 z sumą 40,000 zł. 
do Węgier i przeznaczył ten fundusz na ufo 
mowanie pułku jazdy. Wikrótce okazało się, 
mdusz ten niedostateczny a przyszły pul- 
kownik zączyna być w kłopotach pieniężnych; 
wtedy zjawia się u miego słynna z urody i ta- 
lentu aktorka wiedeńska, Niemka rodem, — 
i oświadcza mu, że dla jego miłości składa w 
ofierze cały swój majątek 60.000 ztr. i pozwala 
mu go użyć ma dokończenie formacji pułku, 
pod warunkiem by po wojnie z nią się ożenił... 

Pułk stangl, a waleczny pułkownik umiał 
prowadzić go do zdobywania wawrzynów, — 
aż nieprzyjaciałom sprzykrzyły się ciągłe jego 
napaści i umyślili wprowadzić go w zasadzkę. 
Sami zwykle rekonesanse prowadzil przed bi- 


Czerwony głód. 


Jeden z tygodników moskiewskich, a więc 
rozgłośnik  niepodejrzanej autentyczności, 
wydrukował miedawno. wspomnienia nieja- 
kiego Konowatowa, o tem, jak w czasie wiel- 
kiego głodu jego chata wymarła. Tragiczna 
ta opowieść nabiera tem większej grozy, że 
a dzisiaj w Rosji sowieckiej znowu mód: pa- 


nuje. 

W. 1921 roku w czasie nieurodzaju, nasza 
wieś głodowała. Wielu wyjechało do Penzy, 
do Czapajewska, do Samary, ratować siebie i 
dzieci... Szereg chat stał z zabitemi na głucho 
'oknan. Ci, którzy zostali, karmili się byle 
czem. cebulą, korzeniami, chlebem pomięsza- 
nym z korg drzewną. 

Ojęiec nasz już nie żył. W chacie matka 

"z sześciowgiem dzieci. 
- Śmierć głodowa zaglądała nam w oczy. Wi- 
Azc, że jest coraz gorzej, matka zebrała swoje 
spodińice i kaftany i poszła. po chleb do wsi 
Lebjażje. Tam cokolwiek urodziło... Czeka- 
liśmy na nią cały miesiąc i zdecydowaliśmy 
wreszcie, że musiała w drodze zamarżnąć. — 
Brat Maciej położył tedy do worka. resztki u- 
brań naszych i babki i udał się w drogę, za- 
częliśmy czekać na brala... 

Bywało, że cały dzień nic nie jedliśmy. Sio- 
stry Niura, Eugenja i brat Prochor zaczęli pła-. 
Wówczas babka poprosiła są- 
nal naszego mierzynka Szarego, 
stary, konina. twarda, lecz je- 


x lecz drzwi wejściowe okazały się pod- 


parte z zewnątrz. Domyśliła się odrazu, że 
stała się mieszczęście, Siłą otworzyla drzwi za- 


twą i osobiście badał teren na którym miał 
szarżować. Pewnego dnia wrogowie stanęli 
w masie na widoku z daleka, wąwozami 
koma  przedzieleni od pulku Woronieckiego, 
„który sam jeden z adjutantem wybrał się po- 
między wąwozy dla zrekognoskowania terenu. 
Gdy wąwóz jeden i drugi przejechał, dosta- 
tecznie od swego pulku się oddali jednego 
i drugiego wąwozu, który aningł, wyskoczyło 
po kilkunastu  podpełzniętych — dragonów, 
strzelić mu nawet nie dali, tylko jęgo i adju- 
tanta ciałami swemi przygnietli, związali i do 
swoich odnieśli. Mówią, że warjatowaty koń 
jego do Klęski się przyczynił. bo w chwili uj- 
rzenia napadu wsiąść mu na siebie nie dał, 
i gdy jedna noga była w strzewieniu, wspiął 
się dęba i przygniaiając sobą jeźdźca na mię- 
mię w tył się obat Opowiadają dalej, że| 
w dniu 19 października 1899 r. kiedy już Wo- 
Ironieckiemu wyrok smierci zytano 
on pamiętny danego przyrzeczenia uprosił 
władzę by mu w więzieniu ślub z narzeczoną 
wziąść pozwolono i że istotnie ślub ten za- 
warty został. 

Było i kilkanaście kobiet więzionych w Neu- 
gebaude, z nazwiska pamiętam tylko urabinę 
Orczy i baronową Csekonics, które jednak nie 
dlugo tam pozostały; była też jedna amazon- 
ka, która odbyła kampanję, siużąc w pułku 
huzarów, teraz jednak napowró( kobiece su- 
knie przywdziała, tylko włosy krótko str; 
me, ogorzała cera, oraz ruchy i manier, 
jakich w obozie przywykła. odznaczały ją z 
pomiędzy innych kobiet więzionych. 

Nie mogę powiedzieć, iżby się z nami w 
Neugebaude żle obchodzono. Wszystko. tau 
pozwolone było, czego w późniejszych więzie- 
niach moich najsurowiej zabroniono. Dosta- 
waliśmy gazety, jakie tylko w Peszcie mieć 
można było, abonowaliśmy książki w czyteł- 
niach, w oznaczonych godzinach byt dozwo- 
lony przystęp krewnym i znajomym. którzy 
do kaźni wchodzili i bez przykrego dozoru 
profosów tub straży po godzinie wraz z więź- 
niem zostawać anogli. Zresztą przez większą 
część dnia były kaźnie pootwierame i więź- 


parte, rzuciła się do ehlewa, ale krowy nasz 
Rudej, w chlewie nie było. E 
Spałem. Babka, targając mnie za włosy, 
krzyczała; A 
— Paszka!.. Krowa! kro... owa! kro... owa!... 
Zeskoczylem, jak warjąt z pieca... Wybie- 
gliśmy na „ulicę... Babka krzyczała: „Łajdaki, 
ogłodzili sieroty! Rzuciła się o pomoc do są- 


j 


na, przezywanego „Cziczok”.. Lecz ten dó nas 
nawet nie wyszedł, wołając z izby: „Czyż po 
nocy szukają krów?t* 

Na drugi dzień matka nieoczekiwanie wró- 
cila ze wsi Lebiażje. Przywiozła cały wóz wsze- 
łakich produktów, mówiąc: — „No dzieci, 
módłcie się Bogu, teraz jako tako przezimu- 
jemy.. A gdzie Rudeńka?*.. gdzie Maciej?... 
gdzie Szary?... 

Odpowiedzielismy ze tzami, że Matwiej po- 
jechał szukać chleba. że Szary już prawie zje- 
dzony. a Rudeńkę ktoś ukradł. Matka zem- 
dlała, ocuciwszy się, długo płakała. Trwało to 
vaty tydzień — dniem i hocą. A potem zległa 
do łóżka, w ślad za nią zległa i babka. 

Po miesiącu matka wstała, leez babka u- 
marla. Zawinęliśmy ją w szmaty, wywieźli na 
saniach poza wieś i położyli w polu, gdzie 
już leżało wiele trupów ludżkich. Wkrótce po- 
tem umarła i dwuletnia siostra moja Niura. 
Wywieźliśmy ją także. i 

Została nam tylko miarka chieba. Nie było 
nafty, nie było zapałek. Nie było wody, bo 
wszystkie studnie |pozamarzały. Zaczęliśmy. 
szukać w cudzych chlewach trawy „katu 


zbieraliśmy kości, przecieraliśmy to wszystko 
we młynie Jakowa Glagolewa i — jedli. Do- 
bry był młyn... Głagolew po przemieleniu wor- 
! ka,.addawał -nam _ jego-część -czwartą. Matka 


siadów, zastukała w okno do Iwana Goldobi-; 


odwiedzać fub 
w kolo 


wzajemnie 
korytarząch 
Tylko z 


niowie- mogl 
razem po ogromnych 
gmachu |przechadzać. 
na drugie nie wolno | 
„my się jednak z tamty 
ią pnzechad: w dziedzińcu wyprow: 

W godzinach, gdzie otwierano każnie i scho- 
dzić się nam pozwalano, biegiem . zaraz na 
przeciwną stronę gmachu, gdzie mieszkał 
Abancourt, albo on przychodził do mnie i tak 
codziennie po kilka godzin spędz: 
zem. Wi 
poważali i tubili, bo też 
giwał na to. 

Służąc dawniej w wojsku został w roku 1840 
za udział w spisku politycznym, wr z wielu 
oficerami mwięziony; na śmierć sk: y, a na 
20 lat więzienia w twierdzy Temeswaru ula- 
skawiony. Dopiero wypadki 1848 r. rozwar 
mu bramę więzienia, ego natychmiast 
udał się do armji w iej, i na czele swo- 
jego szwadronu cudów walecznych dokazy- 
wat Kiedy w potyczce pod Szlaticza osobiście 


e wszech miar zasłu- 


ujął w niewolę dowódcę bów  Ziwanowi- 
cza i przy zdobyciu szańców św. Tomas 
cehlubnie się odznaczył, Kossuth własnoręcz- 


em listem przesłał mu nominację na ma: 
w 51 bataljonie honwedów. Abancourt podzię- 
kował jednak i oświadczył, že szwadronu, 
który tyle męstwa okazał nigdy nie opuści. 
Wkrótce jednak opuścić go musiał: prawd: 
wie polska waleczność jego połączona z fran- 
buska brawurą, skazane zostały na przykrą 
dla tej gorącej du W bitwie 
pod Szolnok oprócz a otrzymał 


kontuzję od kuli przelatując 
mu popr odjęła mowę. 
Kilka t bez nad 


to najwię! 
mógł. brać 
jach. Od: 
nie oüz 
mej śmierci 
Słaby głos z piersi, któ 
chym szeptaniem tylko. 
to jednak 


tylko wydobywał 
właściwie był ci- 
e prze adzalo mu 


leści dał się dobrze we znaki mieprzyj 
dvi, a nie mogąc ubóstwiających go huzarów 
zagrzewąć mową. tem więcej zagrzewal ich 
przykładem. Komenda jego 
szabla do ataku wyciągnięta i koń jego z; 
na przodzie szwaśiromu, była dla wier 
zarów dostateczną komendą: Naprzód! Niema 
też acz najwymowniejsze były rapona jego 
z hazardownych wypraw, bo składał je zaw- 
e w zabranych nieprzyjacielowi jeńcach, 
działach i sztandarach. 

W bitwie pod Temeswarem atoli, sam jeden 
obskoczonny przez kilkunastu ułanów, po Zza- 
pamiętałej obronie wezwany przez oficei 
austrjackiego księcia Tum-Taxis aby z 
chal nierównej onej walki i jemu się pod- 
dal, n on mu ręczy słowem honoru, że mu 
włos z głowy nie spadnie, oddał temuż ofice- 
rowi swój oręż i prawda że od niego po ludz- 
ku i po rycersku był traktowanym. Hajnau 
jednak, inne mający wyobrażenia o prawach 
narodów i o honorze wojskowym „uważając 
go nie za jeńca wojennego, lecz za buntowni- 
ka, oddał pod sąd doraźny i wyrokiem. takie- 
Eo to sądu, na dzień 20 paźd 
razem z księciem Woranieckim 
cony. 

"Nie pamiętam, przy której to okazji, jakiś 
generał francuski chcąc żołnierzy zachęcić do 
wzięcia groźnych szańców. rzucił swój kape- 
lusz na szańce i wezwał swych ludzi, by mu 
igo napowrót przynieśli. Czytał może Aban- 
coum.. ten oryginalny sposób zdobywania szań- 
ców, i w danym razie było-to przy zdobywaniu 
szańców św. Tomasza, kędy się zbuntowani 
arbowie okopali, użył! podobnego fortelu. Od- 
parci po kilkakroć od okopów, cofali się, nie 
tając żalu i wzruszenia, że zwycięskim dotych- 
czas zapędom ich, tak uporczywa staje tu za- 
pora. Abancourt przypomniał sobie wtedy 
fortel swego generała — ale gdzie Francuz 
rzucił tylko swój kapelusz, tam Polak rzucił 
całego siebie.. Jak gdyby posiadał talizmam 
chroniący go od kul, i pałaszy, sam jeden 
wpadł na okopy. między, tłumy Serbów, wola- 
jąc na swoich: „Obaczę czy mnie im zostawi- 
cie na pastwę!* Jak Iwy rzucili się jego żolnie- 
rze i szańce zdobyto pomimo rozpaczliwej 
obrony Serbów, których musiano na działach 
w sztuki rąbać prawie, bo dopóki iskra życia 
w nich zostawala poddać się nie chcie! 
Okropna to była ta bratobójcza wojna Madja- 


iernika 1849 roku 


został stra- 


wydostała paczkę zapałek za ostatni swój sza- 
rafan. Oświecaliśmy izbę sosnowem łuczy- 
wem... Wodę robiliśmy ze śnieg Tak prze- 
dłużyliśmy swoje życie do Bożego Narodzenia. 

Na drugi dzień Świąt matka poszła do swo- 
jej siostry Pelagji, wyprosila flaków z zabitego 
cielęcia i ugotowała ich dla nas. Ucieszyliśmy 
się, najedli do syta i odrazu zachciało się nam 
napić chłodnej wody. Przespaliśmy całą noc 
dobrze, lecz rankiem brat  Prochor zaniemó- 
wii w oczach miał lzy, całe ciało płonęło od 
gorączki, po trzech godzinach już nie żył... 

Trzeba go było pochować. Lecz sił nam bra- 
kło. Na dworze szalał straszny mróz, a myśmy 
byli prawie bez odzieży. Zdecydowaliśmy 
z matką zdjąć ciało Prochora z pieca i wynieść 
ga do sieni, żeby ochronić od przedwczesnego 
rozkładu. I na to jednak nie mieliśmy siły — 
dia mas głodem wycieńczonych było to zadanie 
niewykonalne. ` 

Został więć na swojem miejscu. Od gorące- 
= Et brzuch mu wzdęło. Ja, matka i sio- 

a Kugenja w ciągu trzech ni liśmy 
obok ciała naszego braciszka. ZE 

Po upływie trzech dni jedzie saniami po dro- 
dze Matwiej; Wymionkin i woła: 

— U kogo są martiwi?! 

Zastukał do mas pałką w okno, pytając: 

acz se do wzięcia, czy niema? 

f my się. 1 y zdjąć 
ciało Prochora Z AR WO a) ZO 

Sanie Wi ymienkina były po brzegi wypełnio- 
ne trupami mężczyzn, kobiet i dzieci. Położyw- 
szy Prochora, wrócił do naszej chaty i po- 
wiada: 

— Pilnujcie się i nie umierajcie, wkrótce bę- 
dẹ na każdego człowieka mare (żywność po- 
mety amerykańskiej) wydawać. 


„|= Dunaj i Cisa krwią bratnią spłynęły, 


y|eich porąbano, inni 


rów z Serbami, Kroaiami i Wołochami, vojaa 
wywołana i podniecana dla łatwiejszego, stłu- 
mienia groźnej rewolucji węgierskiej. Miasta 
iwłoście Banatu, tej błogosławionej krainy, 
zwanej spi ią Austrji, stały w płomieniach 

—na- 
aleni; wojowni- 
dopu- 


miętnością i żądzą zemsty 
cy obydwu plemion, barbarzyńskich 
szczali się czynów! 

Wspomnieć też muszę oryginalny sposób, 
wj się Abancourt żenił. (W początkach 
wojny z Serbami, stał ze szwadronem niedale- 
ko miasta Weisskirchen, skąd jednego dnia 
otrzymał wiadomo: że Serbowie miasto na- 
padli i rabują. W mgnieniu oka: zebrał huza- 
rów i pośpieszył na pomoc uciśnionemu mia- 
stu. Najechawszy Serbów. niespodziewanie 
parł ich z ulicy, w ulicę jednych pojmano, dru- 
ucieczką się ratowali, w 
jednym ś domu zabarykadowaia się ich gro- 
mada i celnemi strzały z okien razila Madja- 
rów. Obancourt kazał huzarom pozsiadać g ko- 
* dom. Wyważono bramę, 
yrznięto broniących się. a oc zając dom. 
z nich, znaleziono w jednej izbie związanego 
właściciela. domu, bogatego kupca, wraz z Cór- 
ką, których przybycie Abancourt od srogiej 
zapewne ocaliło śmierci. Nie mając czasu 
przyjmować ich  dziękczynień, przyrzekł im, 
że przywróciwszy zupełny porządek w mieście, 
powróci do nich na kwaterę, i w kilka godzin 
powrócił istotnie. Kupiec ochłonąwszy z prze- 
otował się na przyjęcie swego 

a powtórnie dzię- 
e, córkę i ma- 


jątek, żąd: 
święcić jestem gotów. 
/szystko? — zapytał Abancourt — czy na- 
2 


m, jeżeli ona przystanie. 

Po tym wstępie udał się Abancourt do po- 
ikoju panny, którą dziś poraz pierwszy widział, 
a po kilku chwilach rozmowy o dopiero co mi- 
nionych wypadkach odezwał się: 

Mam do pani prośbę, życzyłbym sobie, abyś 
pani była ng mojem weselu. 

Dziewczyna ze śmiechem odrzekła, że wy- 
pełnienie tej pr najmniejszą dla niej ofia- 
rą będzie, gdyż bawić się lubi. 

Ale ja nie przestaję na tem, abyś była tylko 
gościem. 

64 więc? 
1 owszem. 

Nie drużką, ale panną młodą, odrzekł krótko 

Abancourt. Panna przyjęła, ojciec pobłogosła- 


chcesz pan, abym była drużką? 


vil, a że żołnierz niewiele ma czasu do strace- 
nia, więc we dwa tygodnie odbyło się huczne 
wesele. 


W dzień. wesela, kiedy liczni krewni panny 
młodej i towarzysze Abancourta zasiadać mie- 
li do cukrowej kolacji, ordynans przynosi mu 
wiadomość, że banda Serbów rabuje wieś są- 
siednią. Abancount przeprasza go: 
w interesie służby oddalić się n: 
chęca jednak do biesiady, na którą jeszcze po- 
wrócić przyrzeka. W cichości zbiera swój od- 
dzial okryty cieniem nocy, napada z nienacka 
na nieostrożnych Serbów, rozpędza ich i ajmu- 
je dziewięciu, których powiązanych wrzuca na 
wozy, i spiesznie do miasta powraca. Wstą- 
piw: w dom, gdzie weselni goście jeszcze 
biesiadowali, na pytanie małżonki, gdzie się 
tak długo zabawił, odpowiada spokojnie: „Jeź- 
dziłem po ślubny podarunek dla ciebie“ i-wy- 
prowadzając ją do sieni pokazuje powiązanych 
jeńców. n 

Nie zapomnę też nigdy, jak jednego dnia 
w więzieniu przyszedł do mojej kaźni ucieszo- 
ay, mówiące że odebrał od żony list, zapowia- 
dający jej przybycie do Pesztu, za dni kilka. 
Na uczczenie tej radosnej wiadomości przy- 
niósł w kieszeni butelkę wina, którąśmy za 
zdrowie jego żony wypróżnili. 

Nazajutrz rano usłyszałem na dole w dzle- 
dzińcu odgłos bębna w takcie właściwym, aż 
nadto dobrze nam znanym. Gdy pnzyszedł pro- 
fos po zwykłą dyspozycję obiadową, zawia- 
domił nas, że właściwie przeczytano wyrok 
śmierci księciu Mieczysławowi Woronieckie- 
mu, Karolowi d*Abancowrt, i pułkownikowi 
Piotrowi Giron, komendantowi legji niemiec- 
kiej. i juź nie zobaczyłem samego Karola, aż 
nazajutrz 20 października, kiedy z osobnej če- 
li, w której skazani na śmierć przez ostatnie 
24 godzin zwykle zostawali, prowadzono ich 
na przyległą do więzienia targowicę drzewa. 

Tak Woroniecki, jak i Abancourt, szli w 
kompletnym mundurze, jakich używali w cza- 
sie wojny, z głową “dumnie i śmiało do góry 


EE 


Podziękowąwszy Matwiejowi, matka zam- 
knęła drzwi na zasuwkę. T czekaliśmy na tę 
„arę* aż do zapust. Zjedliśmy literalnie wszy- 
stko. Sanie sprzedaliśmy Jefremowi Skomoro- 
chówowi za pięć funtów mąki, zabudowanie 
gospodarskie Wasiljowi Grebienkinowi za trzy 
funty przona... . 

Zaczęło się ciepło. W jasny dzień słoneczny 
ja, matka i Eugenja wyszliśmy na ulicę po- 
grzać się. Twarze nasze były do niepoznania. 
Ręce i nogi szkieletowe i prawie nieruchome, 

Dokoła naszej chaty leżały kości i szkielety 
zwierząt. A głód wciąż trwal i był coraz moc- 
niejszy: wieśniacy zjadąli swoich: dzieci, mę- 
żów, żony i psy. Lecz myśmy starali się uni- 
knąć tego nieszczęścia. Całemi dniami zadą- 
walaliśmy się czystą wodą, lecz nie odważa- 
jąc się zjadać jedno drugiego. 

W połowie zapust odeszła od nas w wiecz- 
ność siostra Eugenja. 

Zostałem tylko z matką. Doczekaliśmy ku- 
kurudzy. rozdawanej przez „arę*, lecz jej mam 
Jie wystarczyło. Ą 

W kwietniu chwycił nas- znowu głód sira- 
sady- 

Poszliśmy szukać ratunku”na stepie. Z wia- 
drami w: ręku, ledwie posuwając nogami, 
znaleźliśmy norę chomika i w ciągu całego 
dnia lwlismy do niej wodę. W końcu chomik 
wylazł, lecz: brakło nam sily, aby go złapać. 
Wyskoczyj 1 schował się do innej nory. Matka 
krzyknęla: s 1 

— Patrz, jest, ogon tylko widać, nagnij się 
i wyciągnij. 3 
wycilem obu rękami za ogon i pociagña- 
iem tak silnie, że ogon się urwał, zostal u 
mnie w ręku, a chomik pozostał w norze. 


Ogaruęła nas - rozpacz. „Zaczęliśmy 


godzinę, #82- | Miller 


wzniesioną, z cygarami w. ustach, i ręką žes- 
gmając towarzyszów, którzy się tłumnie ci- 
snęli dô okien, aby poraz ostatni zopaczyć je- 
szcze dzielnych kolegów i zacnych przyjaciół. 
Książę, Woroniecki, mężczyzna mie<£7+frapu- 
jące piękny, kazał się tego poranku zairyzo- 
wai w świetnym mundurze ułańskim z u- 
śmiechem na ustach postępował lekko — jak- 
by do tańca: 


Książki Tygodnia. 
(Wydawnictwa ostatniego tygodnia wedle ze-.- 
stawienia Zjedn. Org. księgarskich). 


Bennet J. Skowronek. Przeł. Stanisław Ho- 
) str. 254, Lwów 1933, Książnica». 
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Mapa. znakowanych 
tych od Ustrzyk G. 
cowali DroA. Zieliński 
i A. Wasune 200,000, Layów_ 1933, Pol: 
Tow. Tatrzańskie Skl. Ksiąźnica-Atlus 
Ghaparede Ed. Dr prof. f/ychowanie furi- 
kcjónalne: Przelożyła M iembińska, 8* 
str. 221, Lwów 19; k: ica-Atlas 
ćwieęrciakiewicz St Przeklęta miłość. 
W sir. 336, Warszawa 1938, 
Fruchtman 
Doliński Zygmunt. Miłość 
str. 166, Leszno, 1933, Ski 
ki Polskiej 
Dyskusja prawna wokół książki „Droga na 
wschód Rzymu“, Pr ynek do bibljo- 
grafj W Sprz rz wschodniego, 
S° str. 176, Wiarszawa 1933, F. Hósick 
Grażewski S, i Zatugiewicz G. Krótki pod- 
recznik upr inoroślin 
- 39, Lwów 19 


Po- 
M. 


y LiNE 80 
Dom Książ- 


keją- Dr. S. 
1027, z 380 
Ibanez Blasco, I 
J. P. Zajączkowski, S* str. 354, Warszawa 


1933, Rój 5 ja 
Kantak Kam. ks. Beinardyni Polscy, f T 

1453 § str, 324, Lwów 1934, skl, gl. 

śsięgarnia św, Wojciecha H= 
Kleiner M. Dr i Horn J. Dr. Zarys prawa egze- 

kucyjnego, 8” str. 176, Lwów 1933, Dr M. 

Bodek 3.60 


N. Tańcząca karczma, Powieść, 
8 str. 12, Kraków 1933, skl. gł. Dom 
Książki Polskiej 

Kobyliński Eug. Świat w szkole. Pamiętnik 
nauczycielski, 8% str, 194, Wilno 1983, skl, 
gl. księgarnia św. Wojciecha 

Kończyc Tadeusz. Sielanka. Poezje, 8% str. 84, 
Warszawa 1938, F. Hósiok 

Konarski Jerzy 1 Miller Stefan. 
fizjologicznej  teorji 
Ruchome odruchy warunkowe, 8" str. 
z rys” Warszawa 1933, SK} gł. K: 
nica-Atlas 

Makarczyk Janusz. R. Seem, 8° str. 205, War- 
szawa. 1933. Skl. gł. Dom Książki Polskiej, 

Marczyński Antoni Dolores de Monasterio, 
dokończenie „Mii ". Powieść wspól- 
czesna, BU str. Warszawa 1933, „Rój“ 

Marczyński Antoni, Czarny ląd, dokończenie 
„Przeklętego statku”, wyd. 2-gie, Powieść 
współczesna, 8" str. 274, Warszawa 1933, 
„Rój“ 


Podstawy 


ruchów nabytych. 
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UN. Siudjum 


zruzach Grenady. 
1938, 


sir, Warszawa. 


229, 


„Rój“ 

Mostowicz - Dołęga T. Bracia Dalez i Ska, 
E LŚ str. 307, Warszawa 1933, „Rój” 

Nowicki 'W. Buchałterja kupiecka i rzemie- 
ślnicza, prawidłowa i uproszczona, 1u- 
blic-6,8* str. 48. Ostrzeszów 1833 

J P] E. Jednooki Buddha. 

Powieść kryminalna. Przeł, A. Jawnuta, 
B str. 29, Stanisławów 1933, „Renais- 
sance“ 6.50 

Orkan Wł. Herkules nowożytny 1 inne we- 
sole rzeczy, S* str, 204, Kraków 1933, skl. 
gł. Dom ażki Polskiej 

Orkan Wł. Nad urwiskiem, Szkice i obrazki, 
8* str, 213, Kraków 1933, skł. gł. Dom 
Ksi: Polskiej 

Orkan _ Miłość pasterska. Nowele, 8° str. 
209, Kraków 1933, ski. gl. Dom Książki 
Polskiej 

Orkan Wł. Nowele z przedmową K. Tetma- 
jera; $° str. 191, Kraków 1934, skł.. gł. Dom 
Książki. Palskiej 

Piwarski Kazimierz, Między Francją w Au- 
sirja Z dziejów polityki Jama /'Sobieskie- 
go w latach 1087 do 1690, 8? str, 163, Kra- 
ków 1933, Akadernja. Umiejętności 

Przysposobienie handlowe w rol 
str. 72, Warszawa "1933, 
Rolnicza 

Zarzycka Irena. Wieczna młodość. 
8% str. 216, Warszawa 1933, „Rój 

Zevaco Michał. Posąg Komandora, Przekt. 
1. Mśoiwoja, 89 str. 256, Warszawa 1933, 
St. Cukrowski 

Z teorji praktyki wychowania. Referaty wy- 
głoszone ma konferencjach i zjazdach, 
dyrektorów i naucz. okr. szkoln. warsz. 
w latach szkolnych J2 i 1932/3, 8 str. 
290, Warszawa 1933; skt. gl. Książn 
Atlas 

Zweig, Stanisław. Marja Anionina, przekł, Z. 
Petersowej, 8" XII, str. 498, Warszawa 
1933, J. Przeworski 


Inictwie, 8° 
skł. gł. Księg. 


Powieść. 


rozrywać jamę i po długim, ciężkim wysiłku 
wydostaliśmy zwierzaka. 

Był duży i tłusty, zapaliliśny w piecu i po- 
tożyliśmy naszą zdobycz, “aby ją upiec, jak 
prosiaka. W piecu paliliśmy deskami z po- 
lecz porąbać ich-nie mieliśmy, siły: 
oderwawszy deskę, jeden jej koniec 
kładliśmy na oknie, a drugi w piecu. Sto- 
pmiowo deska spalala się, więc przesuwaliśmy 
ją na ognisko. 

Zjedliśmy chomika i zdecydowaliśmy: zno- 
wu pójść na polowanie Lecz zaczęto dawać - 
„arg — po 20 funtów kukurydzy: na glowę: 
Otrzymaliśmy naszą porcję i odetchnęliśmy 
z ulgą. Zapomnieliśmy o głodzie. Przyszła 
wiosna — dokola zieloność, trawa, kwiaty- 
Poczętoe zasiewać ogrody. W i 

i nie mieliśmy w co 

Głód się skończył, lecz dedłiśtnyć 


= bosych no- . 


przyodziać 
Chodziliśmy w lachmanach, _na 
gach łapcie. Nie mieliśmy 
chennych 3 pościeli. 
A na głodnej wsi 
Bogaci chlopi robili 


kulaotwo się rozrosło 
duże z. rodza} - 
byt dobry, za ziarno kupowali w mie- 
ście. Iwan Grebionkin kupił pięć koni, dwie. 
wielbiądy. Brat jego Jefim także . 


krowy. dwa i k 
nabywał żywy inwentarz miockawnię, piigi, 
i furgony. Zaś u nas — bieda. Dosie- 


brony A 3 
piia do 1923 r, a chleba, jak nie- było,- 


talk nie bylo. ; 
Matka po wsi żebrala. - Zmordowalo ją to . 


ostatecznie. Zachorowała wreszcie i: diako- 


|niecznej operacji wyjechała do Pugaczewska.. 
Zostałeni Sata... M >) 
Nasza chata zamaria. 7 
ky Ed,.P.- 


- wieckimi, 
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"biura" t. j od najwyższej instytucji 


Uczeni sowieccy na Kongresie nauk 
historycznych w Warszawie. 


„Jak zapowiadaliśmy, w dn. 21 pm. rozpocznie 
Warszawie międzynarodowy: kongres nauk 


p dopiero po raz 
narodowych kongr 


dział w międ 
nych. Delegacja 
tu osób, w tem. 
eczy praca u 
będzie w sek 
mej. Delegacji przewodni 
j; który zgłosił dwa referaty 
iych w epokach y 
e materjalizmu dja 
storji literatury”. Pozatem przybywają 
czesław' Wolgin, sekretarz Akaderaji na 
ikołaj j Lukin, sekretarz Akademii 
ningradzie, który mówić PE 


mistyc 
raz „O metod: 


Walny Zjazd b. członków Zw. Walki 
z tajorcami 


złonków 


"LJ y u z roku 
{1904—1911 zwotuje ni ystkich b. 
ezłanków tajnych nnej ;z za- 
borcami na walny zjazd do Krakowa w lokalii 
Związku Legjomistów na godz. 10 rano. Zjazd po- 


przeć yste nabożeństwo w kościele 00, Kd- 
pucynów. w któremi wezmą udział władze, dele- 
Je bratnich orzanizacyji wraz z pocztami sztan- 


Reorganizacja 
moskiewskiej „czeki. 


Korespondent pism niemieckich Artur Just 
w liście z Moskwy poświęca: szereg uwag o 
zapoczątkowanej obecnie zmianie w sowiec- 
kim aparacie terorysty ym, znanym pod 
nazwą „czeki* lub G. IP. 

Korespondent nadaje duże znaczenie nowe- 
mu zukażówi* opublikowanemu 20 lipca o u- 
mifikacji całej prokuratury w Związku so- 
yi Związkowemu prokuratorowi" nada- 
ne zostały wyjątkowe pełnomocnictwa. Może 
on w ynać dochodzenia sądowe przed try- 
bunalarmi wszystkich „republik związkowych”, 
kierując pracą, całej prokuratury sowieckiej, 

"Najgłówniejszym: jednak punktem nowego 
„ukazu”, dla Którego właściwie została stwo- 
rzona. funkcja ązkowego (prokuratora, jest 
orzeczenie, że: 
wiągkowemu prokuratorowi są podległe: 
W. milicja (policja), organy śledcze i wy- 


gs 


konanie wyroków. 
Znaczy to, 


że cały aparat karny 
przebudowuje się. 

P. U. miał władzę naczelną 
i wsi EEEN Bylo to, jakgdyby państwo 
w państwie. G. P. ma swoje wojsko. Do 
niego należał nadzór nad „rewolucyjną prawo- 
rządnością”... On wszczynał sprawy i wynosił 
wyroki. Od dobrej woli G. P. zależało odda- 
wać wszczęte sprawy instytucjom rządowym. 
0d czasu szachtyński: i 

szalo się i do gospodarczego ży 
ka z sabotażem, tak zwanym „szkodniotwati” 
nierzadko "prowadziła do zupełnego paraliżu 
całych gałęzi życia gospodarczego, bo G. P. U. 
„wyłączało* rstkich specjalistów. W eza- 
sie walki z trockistami Stalin skierował G. P. U. 
i przeci partji komunistycznej. Wszyscy 
osydzeni przez sądy pozostają pod. jurysdyk- 
cją G. P. U., a liczba ich dochodzi do 100.000. 
uwięzionych. I temi to „silami“ G. P. U. bu- 
duje fabryki, mtrzymuje kołchozy i przepro- 
wadza olbrzymie roboty inwestycyjne. 

Przy takim stanie rzeczy G. P. U. było, jak 
gdyby koścem republiki sowieckiej, /pozosta- 
jąc formalnie zależne od Centralnego Komi- 
tetu Wykonawczego, a faktycznie od „polit- 
kierow- 


Rosji so- 


iniczej. ` 
Po „śmierci Dz iskiego na czele tej 
wszechmoenej policji politycznej był' posta- 
wiony Menżińskij. - Lecz właściwym wszech- 
władcą byl jego zastępca, głośny i osławiony 
Jagoda, który w G. iP. U. miał wielu przeciw- 
ników i ci” latem 1931 r. przeprowadzili no- 
minację drugiego zastępcy w osobie, niejakie- 
go Akułowa. Wkrótce jednak Jagoda zwycię- 
żył. Akułowa wysłano na Ukrainę, gdzie o- 
trzymał stanow isko partyjne. 
Dzisiejszy ukaz o generalnym prokuratorze 
t zwycięstwem tych elementów, które w 
swoim czasie wysunęły Akułowa. Związko- 


„książk W Niemczech zakazane. 


„Bórsenblatt für den Deutschen Buchhan- 
del", oficjalny organ księgarstwa niemieckie- 
go podaje listę autorów zakazanych całkowi- 
cie lub częściowo ha. terenie Rzeszy niemiec- 
kiej. Nie jest to jeszcze ostateczny „indeks' 
zakazanych książek. Narazie jestto rzecz pro- 
wizoryczna, mająca na celu wprowadzenie 
pewnego ładu i porządku. Poprzednio w czasie 
przeszukiwań i rewizji prywatnych mieszkań 
okazywano zbyt wiele idywidnabności Zda- 
walo Się, że lącznie z żydowską, marksowską. 
literaturą szła na stos książka zupełnie nie- 
winna. Niewiadomo czy razem z Lessingiem, 
Heinem i Spinozą nie został spalony tomik 
dzieł Goethego... i 

Niniejsza lista uwzględnia zarówno dzieła 
zakazane tylko w bibljotekach publicznych 
i zupełnie wyklęte (venpónt).  Zatrzy mujemy 
owo „venpont* w nadzieji, że może ono poslu- 
żyć czytelnikom naszego dziennika za drogo- 
wskaz naprawdę dobrej literatury. Ponieważ 
niepodabieństwem jest cytować kompletny in- 
deks, wybieramy jedynie zręczniejsze potią- 
 gnięcia ad nH «cenzora. Tak zakazane 
zostały: 


Asz Salomi i Natan. R 
> Henri — autor „Le Feu". 


Bonsels W. — tylko „Pszczółka Maja” 


1 „Podróż po Iudjach* dozwolone. 


_ Brecht Bert. — Wszystko. „Beggars Ope- 
A 


nik — 1 


wym prokuratorem t. j. bezpośrednim naczel- 


nikiem Menżińskiego został właśnie miano- 
wany ten sam Akułow. 
Ta miejako przebudowa G. P. U. posiada 


SIS SAR uzasadnienie. 
Lenina w ustroju sowieckim za- 
dwa walczące z sobą elementy 
ly i aparat 
miast. wnętrzu partji komunisty 
a międży „aparatczykami* i masą komu- 
nistyczną. Stalin 'przedews iem przy pc- 
mocy „aparatczyków* owładnął partją, a na- 
stępnie partyjny aparat pożarł aparat pań- 
stwowy. Dylktatorem Rosji stał się Stalin, dy- 
ktator aparatu partyjnego. 
Lecz obok niego stał G. 
rąlnie jemu podległy. 
stał z pewnego rod: 
tował, jak gdyby, z 
rat. Ostatnie nieszczę: 


nej szła 


on natu- 
nie korzy- 
ju autonomji, reprezen- 
imknięty sam w sobie apa- 
e posunięcia G. P. U., 
tige'u Sowietów 
zdecydowały 
tej wszech- 


proces i 
Stalina do osłabienia wpływów 
mocnej dotad instytucji a 
wej prokuratury uzależnia zupełnie G. P. U. od 


Stalina. Wyjątkowa rola, stworzonej pr: 
Dzierżyńskiego „czeki* zdaje się być skoń- 
czonąę. 


Stwonzenie urzędu kowego prokura- 
tora posiada jeszcze inne znaczenie: jest to 
nowy krok na drodze do likwidacji autonomii 
poszczególnych republik sowieckich. 

'Konstytuc Związku Sowieckiego przewi- 
dywata d szeroką autonomję tych repu- 
Iko dykasterje wojenne, morskie, 
poczt i telegrafów oraz 


spraw zagranicznych, 


dróg żelaznych miały wspólny dla catego 
Związku za! 1. Cal ereg innych 


jak finansów, przemysłu, sprawi 
handlu zewnętrznego, pracy, rolniotm 
oświaty, handlu wewnętrznego i t. d. należały 
do narodowych komisarjatów. 1 stan rze- 
czy powoli się zmienia, coraz więcej zarządo- 


j przenosi się dò centrum, a u- 


tworzenie  prokuratu związkowej stanowi 
duży krok, prowadzący do 6statecznej centra- 
liz h mrzonek autonomicznych... 


Ed. P. 


| 
Z dyplomacji. 


er spraw zagranicznych 
jął w dniu wczorajs 


j: 


Wiceminis nr. 


Szembek pr: 


posła Rz niemieckiej v. Moltke, chargé 
d'affaires Francji p. Bres: Belgji p. 
D'Avignon oraz chargé d'affaires Łotwy p. 
Stegmanisa. 


Wopotpraca Banku Rolnego z Bankieón Akeepl 


We: j w Banku Rolnym odbyly się obrady 
zjazdu dyrektorów oddziałów oraz naczelników: 
wydziałów kredytu krótkoterminowego Banku 
Rolnego. Tematem obrad była sprawa rozpo- 
częcia współpracy Banku Rolnego z Bankiem 
Akceptacyjnym w zakresie wykorzystania po- 
mocy skarbu państwa przy układach ż dfrużni- 
kami oraz w sprawie udzielania kredytów ak- 
ceptacyjnych. Zjazdowi przewodniczył naczel- 
ny dyrektor P. B. R. p. W. Staniszewski. Udzial 
brali również. przedstawiciele władz Banku 
Akcept. 


Harcerze polscy przyjmują gości. 
Budapeszt 12 sierpnia. 

(PAT) Harcerze chorągwi warszawskiej po- 
dejmowali wczoraj w obozie polskim herbatą 
przedstawicieli dyplomacji, delegatów organi- 
sacyj harcerskich, kolonje polską oraz dzien- 
nikarzy węgierskich i zagranicznych. Wśród 
obecnych m. in. byli: adjwtant regenta Węgier 
Honthyego kpt. Scholtz, poseł Rzplitej w Buda- 
peszcie p. Łepkowski, komendant zlotu Teleky, 
posłowie Francji. Brązylji, Turcji i in. W cza- 
sie przyjęcia nastąpilo wręczenie przez naczel- 
nego harcmistrza polskiego Olbromskiego od- 
znaki wdzięczności pos. Łepkowskiemu oraz 
odznaki honorowego harcerza polskiego preze- 
sowi harcerstwa węgierskiego  Teleky'emu; 
przewodniczącemu organizacji węgierskiej 
Pappowi i naczelnemu skautowi Węgier He- 
dervary'emu oraz komisarzowi zagranicznemu 


Molnarowi. Harcerze uprzyjenniali swoim go-|- 


ściom pobyt w obozie popisami tanecznemi 
oraz śpiewem chóralnym i koncentem orkiestry 
harcerskiej. 


Polscy harcerze opuszczają GódóNIÓ. 
Budapeszt 12 sienpnia. 
(PAT) Drużyna harcerzy polskich. opuszcza 
Gódólló w dniu 13 i 14 bm. 50-ciu harcerzy 
udaje się na zaproszenie harcerzy czeskoslo- 
wackich do Pragi, 300 zaś wysiądzie w Zilinie, 


ra* w jego przeróbce p. tyt. „Opera za trzy 
grosze* byla grana niedawno w Krakowie. 

Brod Maks. — Wszystko z wyjątkiem „Ty- 
cho Brahe". 

Briick Anita — „Schicksale hinter Schreib- 
maschinen* znana powieść z życia w biurach. i 
Dóbłłin Alfred — Wszystko z wyjątkiem, 
„Wallensteina*. Jego „Berlin-Alexanderplatz" 

i „Giganten* cieszą się światową sławą. 

Dos Passos — awangardowy pisarz ame- 
rykański, specjalnie ceniony w Niemczech. 

Edschmid Kasimir. 

Erenburg Hja — Wszystko z wyjątkiem 
„Gracchus'a Babent*. 

Ewers Hans Heinz — pomimo, że jest 
wybitnym działaczem partyjnym i prezesem 
„Sehutzverband Deutscher Schriftsteller“ jego 

„Alraune* i „Wampir“ zostały zabronione. 

Feuchtwanger Lion — „Jud Süss“ i 
„Erfolg“ wyklęte. 

Fing Georg — ystko. 

Frank Leonard — wszystko z wyjątkiem 
„Rauberbande*. Jego „Mensch ist gut”, wyda- 
na 1914, jedna z programowych książek pacy- 
fistycznych spotkała się z największym sprze- 
ciwem. 

Gładkow — Cement. 

Glaser Ernst — „Rocznik 1902*, wyklęte. 

Gorkij Maksym — niemal wszystko. 

Graf Oskar Maria. 

Haszek Jarosław -—.„Szwejk* oczywiście 
wyklęty. 

Hasenclever Walter, poeta i dramaturg. 


* 


ym kolejno fz 


NIEDZIELA 13 SIERPNIA 1933. 


w Św. Marcinie i 
szerują. piechotą | 
na Śląsku Cieszyńskim, gdzie nastąpi po zbiór- 
ce wszystkich grup zamknięcie źlotu. 


Walasiewiczówna w Brutseli. 

Bruksela 12 sierpnia. 
(PAT) W piątek wieczór przyleciała do 
Brukseli samolotem z Kopenhagi znakomita 
polska lekkoatletka Stanisława Wałasiewi- 
czówna. Przybyła również pociągiem z Polski 
Weissówna. Obie nasze zawodniczki stantować 
bedą w dniu 13 bm. w Bruk: 
dowych zawodach. Wala: 
doskonałej formie. Pierwsze 
djonie brukselskim zadowoliły ją. Weźmie ona 
udział w konkurenqjach następujących: 100, 
200 i 300 metrów oraz w skoku w dal z m 
biegu. Weissówna bierze udział w dysku i kuli: 


W. 


Urzędowa niem agencja falszoje teksty. 

Berlin 12 sierpnia. 
(PAT) Komunikat agencji Stefaniego 0 de- 
marche mocarstw w Berlinie podany został; 
jak się obecnie okazuje, przez Biuro Wolffa w. 
fonmie zawierającej znamienne skreślenia i 
zmiany w zestawieniu z tekstem oryginalnym. 
Między in. w ogłoszonym przez biuro Wolffa 
tekście pominięto zupelnie następujące zdanie: 
„Co się tyczy aktów gwałtu, to rząd niemiecki 
wyraził ubołewanie, ale mie przyjął ża nie od- 
powiedzialno: Rząd niemiecki uznaje wresz- 
cie konieczność zaprzestania wszelkich dal- 
zych incydentów*. Stwierdzenie przez oficjal- 


zapewnił w ubieglą sobotę ambasadora Włoch, 
że propaganda radjowa i wypady samolotów 
na teren Austrji zostały wzbronione“ w tekście. 
Biuro Wolffa zostało ujęte w ten sposób: „W to- 
ku tych rozmów rząd niemiecki złożył ambasa- 
dorowi włoskieniu uspokajające zapewnienia 
w sprawie propagandy radjowej i przelotów 
mad. terytorjum Austrji", 


Barbarzyńska uchwała Rady m liaskiej - 
Lipsk 12 sierpnia. 

(PAT) „Neue Leipziger Zig.” donosi, że rada 
miejska miasta Lipska postanowiła zmienić 
z dniem 1 stycznia roku p łego nazwę mli- 
cy i mostu im. ks. Józefa Poniatowskiego na 
Gottschedstrasse bądź Most Szkolny. Uchwała 
sek frakcji narodowo-socjali- 

Obie nazwy i sir 


ryczne zwłaszc: e na tym. terenie w r. 1813 
Roza się ostątni akt walk polsk j kawa- 
lerji pod wodzą ó i 
słaniającego odwu 
wychodźctwo polskie oburzone jest do głębi 
tem wysoce niekulturalnem postępowaniem 
nacjonalistów lipskich. 


Szykanowanie polskich obywateli. 
Lipsk 12 sierpnia. 

(PAT) Donoszą z Kamienicy, Gimritz i Kitz- 
scher, że tamtejsze władze policyjne zakazały, 
miejscowym filjom Związku emigrantów pol- 
skich w Niemczech odbywania elkich ze- 
brań organizacyjnych. Jest to już 7 zrzędu za- 
kaz, jaki dotyka prowincjonalne filje Związku 
emigrantów, największej. w- em ch legal- 
nej organizacji obywateli polskich. Konsul pol- 
ski znów interwenjował u władz. 


Niemcy muszą jeżdzić niemieckimi okrętami 
Paryż 12 sierpnia. 

(PAT) Dzienniki donoszą z Berlina, że rząd 
Rzeszy wydał ostatnio rozporządzenie, które 
uniemożliwia obywatelom: niemieckim korzy- 
stanie z jakichkolwiek obcych linij morskich. 
Rozporządzenie to wzbudziło poważne zanie- 
pokojenie wśród arnmatorów holenderskich, 


armji napoleon: 


duńskich, norweskich i t. d., a przedewszyst-| 


kiem wśród angielskich towarzystw okręto- 
wych, które na podstawie traktatu handlowe- 
go angielsko-niemieckiego z roku 1924 doma- 
gać się mają od rządu angielskiego interwencji 
w tej sprawie w Berlinie. 


Zakończenie strojcu w Strasshurgu. 
Paryż 1? sierpnia. 
(Tel. wł.) Strajk generalny aw Strassburgu 
został dziś zakończony. 


Tieprawdziwa wiadomość o ustąpieniu min. Kana. 
Budapeszt 12 sierpnia. 

(PAT) Węgierska agencja telegraficzna ko- 

munikuje, że wiadomość o ustąpieniu ministra 

spraw zagranicznych Węgier Kánya, podana 

przez niektóre dzienniki zagraniczne — We- 

dług informacyj zaczerpniętych 'w kołach mia- 


Hemingway — czołowy pisarz ame- 
rykański. 

Hotitscher Artur — wyklęty. 

Itf — „Zwólt Stühle“. 

KRastner Erich — Wszystko z wyjątkiem 
„Kmilj i Detektywi“. Kästner jest jednym z 
najlepszych pisarzy Niemiec. jego „Fabian“, 
,który niedawno ukazał się po polsku jest u- 
ważany za arcydzieło. 

Katajew. 

Kerr Alfred, pseudonimy Kunt Tucholski, 
Peter Panter, Kacper Hauser, ignaz Wrobel, 
byly redaktor „Weltbiihne* i krytyk „Berliner 
Tageblatt“ — wyklęty. 


Kesten Hermann — ceniony powieścio- 
pisarz. 

Kisch Egon Erwin, dziennikarz — wy- 
klęty. 


Klaeber Kubt. 

Leonow — „Aufban*. 

London Jack — „Mantin Eden“, „Żełazna 
Stopa“ i „Kaftan Bezpieczeństwa“ — zaka- 
zane. : 

Ludwig Emił — wykłęty. , 

Mann Heinrich — wyklęty. 

Mann Thomas — „Von deutscher Republik 
1923" i „Deutsche Ansprache 1930“. 

Meyrink. 

Niewieroff. 


Ottwałd Ernst. Jego „Denn sie wissen 
was sie tun“ jest satyra na niemieckie sądy. — 
Wykłęty. 

Plivier — wyklęty. 


Remarque — wyklęty. 


kiem „i 


z Spisz i Orawę do Bucza | stości. 


Sian wojenny w Estonji. 

` Tallin 12 sienpnia. 
(PAT) Skutkiem mieodjpowiedzialnej akcji 
pewnych żywiołów i 
cych wiadomoś: 
blicznemu, 
ikie organiżacje byłych 
również orgat 
znej zostały rozwi. 
ządzenia, mające na celu kontrolę prasy i ze- 


kombatantów 


rozsiewania alarmuję-| doli balonu, na którym 
, zagrażających spokojowi pu-|rzał lecieć w stratosferę, wydarzy! się wczoraj 
rząd ogłosił stan wyjątkowy. — |uieszczęśliwy wypadek. 


rocz is KEY ACZNAWZnOZZ 


Mikulaszu, skąd poma- | rodajnych, nie. odpowiada zupełnie rzeczywi-| brań publicznych. W dniu wczorajszym został 


skonfiskowany organ byłych kombatantów. 


| Gondola Picarda rozerwana. 
Bruksela 1? sierpnia. 
A wE) Podczas próby wytrzymałości gon- 


ynierCosyfis zamie- 


Gondola nie wytnzy- 


Taka bowiem ciśnienia i została *rozerwana, 


cje młodzieży socjalisty- |orzyczem jeden robotnik został zabity, a dmigi 
ane. Władze wydały za-|ci 


żko ranny. 


Przewrót 


W Hawanie rozruchy. 
Nowy Jork 12 sierpnia. 
(Tel. wł.) Wedle doniesień z Haw 


ma Kubie. 


Ludność zawiadomiono, . że prezydent mwy- 
rzekł to uczynić w ciągu najbliższych 24 bądź 


ny, wybu- | 48 godzin i że mianowany będzie prezydent 


chły tam dziś przed południem nowe poważne | tymczasowy. 


rozruchy. Tium demonstrantów wtargnął do 
pałacu prezydenta, który obecnie przebywa w 
rezydencji letniej i splondrował: go doszczętni: 
Wobec znacznej przewagi demons rantów poli- 
cja była bezsilna. W różnych częściach miasta, 
rozgoryczona z powodu braku żywności lud- 
ność — plondruje sklepy żywnościowe. / 
Nowy York 12 sierpnia. 

(PAT) iDonoszą z Hawany, że armja kubań- 
ska przygotowała powstanie na całej wyspie 
przy współpracy marynarki i lotnictwa. Ruch 
powstańczy zapoczątkowany zostął przez bata- 
ljon artylerji fortecy Cabana. który za pomo- 
cą radja wezwał da akcji wszystkie oddziały 
armji kubańskiej. Wobec jednom nej zgody 
armji, bataljon w Cabana wystąpił czynnie, 
kierując armaty na pałac prezydenta Macha- 
do. Gen. Herrera wezwany został do poinformo- 


wania prezydenta © tem, że armja domaga się p$ 


ustąpienia prezydenta, elem zapewnienia 
spokoju politycarego na Kubie i zapobieżenia 
interwencji Stanów Zjednoczonych. Przywód- 
cy powstańców zwrócili się do narodu z wez- 
waniem do- utr spokoju, pragna bo- 
wiem uniknąć gwaltów. Sytuacja w Hawanie 
jest naprężona. Arntja kubańska wystąpiła do, 
prezydenta Machado z ultimatum, domagając 
się jego ustąpienia do godz. 12-tej w południe. 


Armja opuściła Machado, 
Paryż 12 sierpnia. 
(PAT) Przyczyną rezygnacji prezydenta Ma- 
chado było wypowiedzenie się większości armji 
przeciwko niemu i bunt bataljonów strzegą- 
cych jego pałacu. Machado dowiedziawszy się 
e wzrastających nastrojach nieprzychylnych 
mu, uciekł z Hawany. Tymczasowo funkcje 
prezydenta Kuby objął gen. Herrera. Gen. Her- 
rera należy do stronnictwa liberalnego. 
Nowy Jork 12 sierpnia. 
(PAT) „Herald Tribune* donosi, że do po- 
wstańców kubańskich przyłączyła się ostatnio 
główna kwatera morska w Castillo Punta. Je- 
den 2 przywódców oświadczył, że gromadzi 
wojska wewnatrz kraju, celem zwiększenia Sze- 
regów powstańczych. Zajęcie Castello della 
Fuerza dostarczyło powstańcom wielkiej ilości 
municji. 


Powstańcy zwyciężają. 
Hawana 12 sierpnia, 

(PAT) Zbuntowane oddziały gamizonu Ca- 
stille de la Pureza i foniecy Cabana pod Hawa- 
ną zajęły wczoraj wieczór obie te twierdże. Po- 
wstańcy wyrazili zgodę na zalecenie gen. Her- 
very, fa sztabu generalnego — na nieńcie- 
kanie się do aktów gwałtu. 


TEATR I MUZYKA. 

TEATR NARODOWY: Codziennie „Obiad o 8-mej", 

TEATR NOWY: Codziennie „Hau-hau*, 

TEATR LETNI: Codziennie „Chcę właśnie ciebie". 

RAE POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze- 
cimek*. 

TEATR MAŁY: Nieczynny. 

TEATR ATENEUM: Codziennie sztuka Afinogo- 
nowa „Dziwak“. 


TEATR KAMERALNY: Codziennie reportaż sce- sudnione 


niczny pod nazwą „Żyda na stos". 


Tegoż dnia o godz. 1940 odczytany zostanie w 
dziale wadjowych kwadransów - literackich fii- 
gment z powi: Mania „Buddenbrokowie”, p: t: 
Urywek t nupisiny 
z właściwą dla amtora  przenikii p 
psychicznych i charakterystycznych, rzuca cieku- 
we światło na cały utwór. 


Radjo nie ściąga piorunów. 
W niektórych okolicach ju istnieje nieuza- 
przeświadczenie, djo jest czynni- 
kiem przyciązającym niejako wyładowania atmo- 


Ś 
„Przewrotność uczniaków*. 


TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny. sferyczne. Błędne to mniemanie powstałe naj- 
Anię 8.30: Codziennie operetka „No, no Na- prawdopodobni j wskutek jomości GE 
` elektrotechni 1 fizyki najlepiej obali statystyka. 
TEATR REX: Codziennie rewia „Warszawa | któr mówi, że na sto uderzeń pioruna w roku 
Chicago". 1932 tylko cztery pioruny uderzyły w anteny, na- 
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica”. djowo i to takie, które w czasie burzy nie zostały 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Adria: „Jasnowłosy syn“, 

Alfa: „Jasnowłosy syn”. 

Apollo: „Pod twóją obronę”. 
tlantic: „Dama z nocnego klubu”. 


na zamówienie”. 


„Pierwsza miłość cowboya* i „100 me- 


Casino: 


trów=m 


na. rozkaz”. 

„Tajemnica ogrodu zoologicznego” 
złowięk, kióry wrócił” i rewja, 
ikomiejskie 
Stylowy: „Tajerinicza wyspa”. 
Światowid: „Turbina 50.000", 


Koncert muzyki lekkiej. 

W srodę 16 bm. o godz, 1835 radjostacj. 
szawska nadaje koncert muzyki lekkiej w 
namiu popularnej pieśniarki, Xerń Grey 
Demar-Mikuszewski. W programie piosenki, urje 
i duety operetkowe, 

Zofja Fabry i Wiktor Bregy przed mikrofonem. 

Dnia 16 bm. o godz. 20.00 w rwmach 
wokalnego usłyszą adj 
siły antysi p- Zofię Fabry, 
dźwięcznym soj 
stalego artysty opery szwajcarskiej, Wiktoiw Bre- 


Ja war- 
wyko- 


gy: Bogaty program zawierw arje i pieśni kompo- 
zytorów polskich i obcych. 


Gdczyty i feljetony. 


W środę 16 bm. o godz. 18.15 p. Mieczysław Kli-| Dr. 
maszewski mówić będzie z Krakowa w odczycie | med. 
„Doliną Dunaj- | skórne i niemoc RE, 


turystyczno-krajoznawczym p. t.: 
ca w Tatry“: j 


ce 
i tenora | Doliną, 


koncertu | (sopran) + W ik 
uchacze dwie ciekawe | wieczorny, 21. 
Spiewaczkę 0] lekka że Lwowa, 220 


nie i świetnego tenora, obecnie |cityka, 22.25 b: M oka 


Renn Ludwig, właściwie hr. V. v. Golsze. | Wassermann Jakob — wszystko. 


za pomocą przełącznika uziemiającego uziemione: 


Program na wtorek 15 sierpnia. 
10.00: Nabożeństwo z Częstochowy. 11.4 
ka religijna z płyt, 1345; Orkiestra pod dy 
Ozimińskiego i Heli Cywińska (font.), 14 
hoduje się żyto wierzbieńskie* — J, Szankowska, 
1420: Koncert wokalny ż płyt. 1445: „Zmoru 1 
sów sósnowych* — Dr Marjan Nunbere. 13 
Koncert chóru żeńskiego „Gregonjanum* od dyr. 
ks, Nowackiego, 16:00: Propran dla dzieci, 16. 
a instrumentalna z płyt, 17.00: Odczyt, 17.15 
a polska-ludowa, 18.00: Rocitał skpzypcowy: 
H. Czaplińskiego (Lwów), 19. Słuchowisko p. t.: 
„Rok 156%" Hi Romer, 19,40: rzynka techniczna, 
20.00: Koncert pod dyr. Br. Wolfstala' z udz. Litcja= 
na Budkiewicza (wióloncz), 22,00: Muzyka tanocz- 
ma, 2225: Sport, 22.45: d. c, muzyki tanecznej. 
Program na środę 16 sierpnia. 

00: Audycja poramna, 12. Koncert z ogrodu 
ELO 1455: Płyty, 16.00: Koncert popularny 
4 Ciechocinka, 17.00: Odczył aktualny, 17.15: ARAB 
ra, 5 


kameralny w wyk. Kwartetu Lewinge: 
Dunajca w Tatry” — Dr Klitnaszówsk 
1835: Mu: lekka w wyk. Xeni Grey (SOP, i 


M. Demar- Mikuszewskiego (tenor), 19.40: Kwa 
drans literacki „Przewrotność uczniaków* Toma- 
sza Manna, 20.00: Koncent solistów:  Zofja Fahry 
20.50: Dziennik 
: Muzyku 


Bregy (tenor), 


ul. Foksal 16, tol. 690-93 
horoby weneryczne, 
ai ARTES Ww. 


Marceli Dobrzyński 


nau. — Zakazana tylko „Nachkrieg“, Krieg“) Werfel — z wyjątkiem „Barbara”, „Vet- 
di 


dozwolona. 

Roth. — Jego „Radetzky Marsch* jest u- 
ważane za jedną z najlepszych powieści nie- 
mieckich. 

Schirokauer Alfred. 

„Schlumip*, anonimowa powieść 
jenna. 

Schnitzler Artur. Wszystko, z wyjąt- 
Der Weg ins Freie". 

Seghers Anna, czołowa powieściopisarka 
niemiecka. 

Sincłair Upton — specjalnie popularny: 
w Niemczech. 

Sochaczewer Hans. 

Sotogub Fjodor — zakaz napewno przy- 
czyni się do wskrzeszenia nieczytanego: już 
autora. 

Suttner bar. — należała do przywódców. 
przedwojennego ruchu  pacyfistycznego. 
W. 1891 założyła towarzystwo szerzenia poko- 
Ju. W 1889 wydała „Die Waffen Nieder“, ma 
|które otrzymała nagrodę Nobla. Umarła 1914. 

Thomas Adrienne — Jej „Katarzyną ż0- 
staje żołnierzem* bywa zaliczana do ezoło- 
wych powieści niemieckich. 

Toller Ernst — rewolucyjny poeta i dra- 
niaturg. 

Traven — ostatnio Uumaczony 
skie. 

Urita. 

Uuruh Fritz v. — z wyjątkiem -„Offiztere”* 
i „Louis Ferdinand", 


wo- 


napol 


“i „Tod des Kieinbüngers“. 

Zweig Amold — wszystko. 

Zweig Stefan — wszystko. 

Jak czytamy w „Sonderabdruck aus dem 
Bórsenbłatt" Na. 112 „geistige Wiehrhafima- 
chung, die totale Mobilmachung deut- 
schen Menschen -mit Hilfe des! so 
Schriftums*, były myślę przewodnią, 
kierowała ręką cenzora. A więc w Wiec” 
kach publicznych znajdować się mogę jed! jie 
te książki, które podtrzymują ducha narodo- 
wego. W dzisiejszych. Niemczech jest i 
jedynie «dla niezdegenerowanych, „wybitin ch“ 
pisarzy reprezentujących ideę czystości rasy, 
którzy dziełami swemi przyczynić się mają 
do utrzymania kraju w gotowości. 

Cenzor jednak zrobił jeden wyjątek.Trzymał 
się on widocznie zasady, że konieczny wa- 
runkiem zniszczenia wroga jest jego poprzed- 
nie poznanie. Tak więc otwarta jest Tu Ka R 
tych, którzy potrafią wyk 


(po m 

rych znajduje się Y 
KAR znajdują się litylko yt 
iejonam: jak Lenin i kilku innych w 
nych, bo reszta pisarzy Jewic h 
eznych czy komunizujących została z bi 
jotek publicznych usunięta i „spalona. 


ia aa 


Hbwiznki gospodarczy- 


Hasło taniego kredytu. 


Dużo już pisano o chorobach, których źró- 
älem był przesadzony nacjonalizm. Pośrednio, 
jedną a nich jest obecne przesilenie gospodar- 
czę, które wyrazić można chęcią ciągle wzra- 
stającej produkcji przemysłowej, bez względu 
na potrzeby rynku i stosunku jej do produkcji 
rolniczej, chęcią ze strony każdego, produko- 
wania i eksportowania choćby dla świata ca- 
lego,*od: mikogo innego nie kupując nic, albo. 
jak najmniej. i 

Skutkiem prądów tych zmniejszyło się zapo- 
trzebowanie na produkty przetworzone, zni- 
szczomo tem samem siłę nabywczą innych. 

Kiedy kraj dany, przechodzi z sytuacji kra- 
ju dłużniczego lub kredytobiorczego, do sytua- 
cji kraju kredytodajnego, mie jest możliwem 
na «lłuższą. metę zachować tę samą politykę 
gospodarczą. Zrozumiały to Stany Zjednoczo- 
ne dopiero teraz, porównywując sytuację 
z sytuacją z roku 1913. 

Spadek cen na rynku, zwyżka ceł, konty 
gonty i inne ograniczenia przywozu, zmniej- 
szyty siłę nabywczą kraju kredytobiorczego, 
który w normalnych warunkach mógłby pro- 
dukować i eksportować: do kraju kredytodaj- 
nego i w ten sposób wyrównywać swój bilans 
płatniczy. 

Kraje kredytodajne trzymały się po wojnie 
polityki finansowania zagranicznego wysoko- 
procentowego, do czasu kiedy 
ona w formie procentów dostateczną ilość żół- 


tylko o racjonalną dystrybucję i danie moż- ZAGRANICA. 
ności spożywania na pnzystępniejszych wa- 
rumkach. Inni wreszcie szukają przyczyn w 
irudnościoch czy nierównościach natury mo- 


warzyszenia Prasy Rolniczej. 
bradował komitet wykonawczy Międzynarodo- 
; 3 z wej Prasy Rolniczej, utworzony w swoim 
ystko to jednakże nie wyklucza faktu, | sie w Gand. Komitet, złożony z pp.: Angelini 
że spożycie światowe może bez trudności dojś (Wlochy), Reich (Czechosłowacja), Morales 

k oro kredyt Któ- | (Hiszpanja) i Feisst (Szwajcarja), opracował 
adniony tylko ojekt utworzenia Międzynarodowego S 
enia (Prasy Rolniczej, która to spr 
stała zainicjowana na kongresie rolniczym 


rego brak jest uzas 
zaufania do interesów, zostanie przy: 
Dlatego Roosevelt wielką wagę w swojej refor- 
mie gospodarczej przywiązuje do rozwinięcia 


w 


j na wielką skalę, twierdząc 
redyt musi być dostępny dla 
wszystkich klas naszych obywateli, jeżeli ma- 
my przywrócić stałą, zdrową. podstawę tran- 
sakcyj handlowych i przemysłowych”. Dia- 
tego sloganem dzisiejszego rynku londyńskie- 
go j utrzymanie możliwie taniego kredytu. 
kryzy- 
su slo- 
* m naszego słownika codziennych 
wyrażeń, a zaraz odczuć będzie można lepszą 
atmosferę i powrót do warunków gospodarcze- 
go zaufania. TERIS 2 


nego stowa 
rozumieniu narodowemi organizacjami po- 
szczególnych krajów. 

Bilans Banku Francji. Bilans Banku Fran- 
cji na dzień 4 bm. wykazuje dalszy wzrost za- 
pasów złota © 105 milj. franków do sumy 
82.081 milj. fr. Rezerwa dewiz zmniejszyła się 
o 44 milj: fr. naskutek wpłaty na poczet krót- 
koterminowej poż ki londyńskiej. Portfel 
wekslowy również uległ zmn osig- 


zeniu, 
zację bonów komisji autonomicznej na sumę 


legł zmianie, Zobowiązania a vista zmnie. 
ły się o 1 miljard franków w stosunku do po- 
przedniego sprawozdania i wynoszą w liczbie 
okrągłej 103.870 milj. fr. Pokrycie obiegu 
banknotów złotem wynosi 79.02%. 

Poprawa sytuacji gospodarczej Włcch. Ogól- 
na sytuacja gospodarcza Włoch wykazuje zna- 
czną poprawę, przejawiającą się nietylko w e- 


POLSKA. 


Stan wkładów oszczędnościowych w spól- 
dzielniach kredytowych. Według biuletynu 
Państwowej Rady Spółdzielczej na (dzień 1-go 


Projekt utworzenia Międzynarodowego Sto- 
W Zurychu © 


owa- 
0- 


Rzymie w 1932 r. Data utworzenia wspomnia- 
zenia zostanie ustalona w po- 


gając 2.939 milj. fr. Bilans wykazuje amonty- 


26 milj. fr. Obieg biletów bankowych nie u- 


Ze svvimtm. 
Wielki proces w Rumunji. 


Rumuński 


li się ku końcowi. Afer: 


ad 
pier ch po jej ujawnieniu n 


w 
chiwara 


dą na młyn r 
j dka 


ach padła jedna ofiara kampanji przeci 

łetzkiemu w osgbie generala Pi 

brał sabie życie, nie m 

nych pi wko, nientu 
gdy wladze policyjni 

ledztwo, afera stała 

politycznej. Znatazłć 


przepro 
przedmiotem 
na forum par- 
artykuły, Ki 


em również, 
yiał akt © 
ubliczna dowi: 
ban z ministe 


iwili, k 
pułkowni 


ego pIWI 
eresuje rów- 


IB a © w um > Ś © 
Tylko wprost z fabryki, t. j. od nas, można 
sprowadzić prawdziwe, patentowane bro- 
wningi, które naprawdę strzelają do celg 
z metalowych kulek. BROWNING. magaz. 
6-cio mm. „LUKSUS“ tylko zł. m 


ych mate- 
y, Set 


nia bezpie- 

czeństwo 0S0- 

biste w domu 

iw podri Niezbędna jest dla P. P. in- 
kasentów, erów, rowerzystów, auto- 
mobilistów, dozorców itd. Karta na broń 
zbyteczna. W amy za pobraniem po- 
towem. K przesyłki opłaca kupu- 
uje od r. 1900. Zwracać 

ną uwagę na adres. Hurtowa Sprze- 
„MONTRE** WARSZAWA, Sienna 27 


kwietnia br. stan wkładów oszczędnościowych 
w 4965 spółdzielniach kredytowych, należą- 
cych do związków rewizyjnych, w dniu tym 
wynosi} 268,083.000 zł. (w kwantale poprzednim 
278,121.000 zł.) Mość osób oszczędzających 
zmniejszyła się z 507.342 na 494.019, jednakże 
przeciętna wysokość wkładu wzrosła z 548 zł. 
do 563 zł. Salda kredytowe na rachunkach 
bieżących wykazują 30,741.000 zł., zadłużenie 


oddział 11. Uwaga: Browningi na: nada- 
ją się również, dzi specjalnemu urzą- 
eniu, do strzelania na ptactwo śrutem. 


tego metalu, bez potrzeby kupowania produ- 
któw przemysłowych u swoich kredytobiorców. 
Kiedy jednak zapasy złota się wyczerpywały, 
kredytodawca. skracał termin udzielanej po- 
życzki lub całkowicie ją wycofywał, przyczy- 
miając się tem do jeszcze większego chaosu 
gospodarczego i finansowego. Udzielenie po- 
życzki długoterminowej było rarytasem nad- 


fektywnem zmniejszeniu bezrobocia, w pow-|z 
stawaniu nowych gałęzi przemysłu i urucho- 
mieniu dotąd nieczynnych fabryk, alei w 
zwiększeniu konsumcji całego szeregu produk- 
tów. M. in. ciekawym wskażnikiem sytuacji 
jest zwiększenie się spożycia tytoniu. W maju 
i czerwcu r. b. sprzedaż wyrobów tytoniowych 
osiągnęła sumę  561,479.893 lirów, wykazując 


m wypadku o niefortunny atak opozycji i o- 
4 że zakłady Skody nie mają w sprawie 
rząd rumuński nadal 


Doświadczony nauczyciel px 


ei NCRY dziecka. J. Bocheński Poste restanie, 
osina. (314-1-2) 


nakomici polityć 
jetzkiego. 


Również inni 
li w obronie 


rumuńscy stanę- 


wwyczajnym. Poderwanie zaufania wzrastało wzrost o 6,153.671 lirów w stosunku do tegoż blisko Warszawy 7 y 
ş Y RANA IOTA r A AE L Eg r A szawy potrzebny ogri 
często do rozmiarów katastrofy. Krach nowo- PROMÓW w tytułu zaciągniętych pożyczek WY-| okresu 1932 r. Taki sam wzrost wykazuje Za kulisami szpiegostwo? Do majątku dnik na ordynarje ze znajomością 
jonski, z 1929, jest częściowo odźwierciedleniem | 7951 495,589.000 wi. sprzedaż soli (więcej na sumę 2,540.136 lirów zdzieliini Swak 1 zeg; | arzywnietwa, pszczelarstwa I lioowlą róż. Oferty 
ich z jedi 5 spr soli j sumę 2,540.136 liró t udzielania lapówek łatwo było odepr z- odpisami świadectw i warunkami “nadsyłać do 
powyższych uwag. Wywołana depresja i przy-| Eksport drobiu polskiego do Francji. w maju i czerwcu ub. roku). Zwi vo natomiast wykazało, że Seletzki dojuścił | Aqministracji »Dnia« pod »Ogrodnika. (311 1-5) 


przostepstwa urzędowych 


a sali 


gnębienie nie miały granic. 


pont drobiu polskiego do Francji datuje jest bardzo charakte 


IKorzeniem zła byla ignorancja faktu, że han- | dopiero od Końca 1930 r. W rozwoju swym|dla sytuacji gospodarczej,  zwlaszeza na | ,0,1, 51ko miał być oskarżony. Takieżo wyniku jospodyni miodszi, znająca dobrze kuchnię, 
del jest niczem innem, jak wymianą dóbr i je- | wywóz drobiu napotkał na utrudnienia w po-|wsiach, gdzie k s odbija się głównie naf ia sh siżki oskarżony PSSA również 38 dy. Reft poson EPV, ŻE 
żeli pragniemy sprzedawać, musimy także ku-|staci kontyngentów importowych, wprowa |zmniejszeniu się spożycia produktów moncpo- trzymanie dokumentów. wojskowych. Ale | Posacy Referencje. Hoza 13—16, (330) 
pować. dzonych we Francji w końcu 1931 r. Dzięki je- | lowych. akt arżenia mimo wszystko byl łagodny. Stwwier- z Spółdzielca W. S. H. kilk RTA 

+ F S "i A z R Sele r Z . S. H. kilkuletnia 

Sytuacja ta przyczyniła się w Stanach Zjed- | dnak dobrej jakości towar polski zdołał po- iż ARM A Seletzki po: Handlowiec AAA kierownicza w spół- 


' Uprzemysiowienie Palestyny. O postępują- się w w 


dzielniach rolniczych poszukuje »z: 


moczonych do wywołania kry: zyskać odbiorców francuskich, tak, że dosta- 


ysu gospodar- y jo 5 7 ani unifikacji 1 modernizacji, broni i amunic ia W. 
czego, kiedy „rozpięcie nożyć* między cenami drobiu żywego z Polski wyniosły w 1931 r. | Cym <ięgle, SRP ZE uprzemy lowieniu Pale- kupował różne akta, to jeszcze nie można iwi Skle e Ee zearen A, 
produktów wolnych a przemysłowych, przybra- ogólnego imjpontu francuskiego, wynosząc |StYny dają wyobrażenie poniższe cyfry: za-|dzić, że miał zamiar uprawiać szpiegostwo, £ SAO 1 BISSIO YRAN 
z | kladów przemysłowych w roku 1932 było 700,]z wlasnych doświadc wiedzi oin 


ło większe rozmiary. Posiadając potężny wew- 
nętrzny rynek zbytu, będąc prawie, że krajem 


135 tys. kg. podczas gdy w 1932 r. — 374 tys. 1 
Dostawy drobiu bitego w 1932 wzrosły więc 


niż niógł z? sktów się dawiedz 


w roku 1929 — 619, w r. 1923 ś tylko 279. O-|n 1 
chodziłoby wowczas, gdyby u m 


o możliwej samowystarczalności gospodarczej, 
rząd (Roosevelta postanowił sztucznie ceny 
podbić w górę, celem przywrócenia równowagi 
między farmerami i przemysłowcami i w ten 
sposób przywrócić siłę nabywczą nawpół zban- 
krutowanych wolników. To posunięcie miało 
zaradzić ziemu, lecz tylko na rynku własnym, 
w miczem zaś nie przyczynia się polityka ta 
do uregulowania sytuacji poza granicami pól- 
nocnego kontynentu amerykańskiego. Prze- 
ciwnie, jak każda akcja wywołuje reakcję, tak 
i tutaj natychmiast wszystkie inne kraje szu- 
katy środków zaradczych, by bronić własny: 
pnzemysł i handel od amerykańskiego zalewu. 
iPożytecznem natomiast posunięciem byłoby 
przedsięwzięcie wspólnej akcji zaradczej. Kie- 
dy jednakże chęć akcji takiej powstała wraz 
ze zwołaniem konferencji londyńskiej, rady- 
kalna zmiana polityki amerykańskiej, na któ- 
rẹ nikt nie był przygotowany, storpedowała 
doszczętnie możliwość jakiejkolwiek akcji i 
konferencja, zakończyła krótki żywot kilkoma 
pięknemi frazesami. 
" IBla niejednego postępowanie takie wydawać 
się może, nie bez słuszności, wprowadzeniem 
w bledne koło, gdyż nie widzimy powodu dla- 
czegoby kraj za krajem nie zniżał wartość pie- 
niądza dla. polepszenia własnej sytuacji go-| 
Spodarczej i jeden kończąc sanować, drugi za- 
czynając, zabawa trwać będzie wiecznie. 
INaogół ekonomiści zgadzają się, że kryzys 
gospodańczy głównie powstał skutkiem spad- 
ku cen surowców. (Powodów tego spadku po- 
daje się wiele. Jedni twierdzą, że wynikł oa 
z nadprodukcji, inni — z niedostatecznego Spo- 
życia, reszta dla pogodzenia obu, twierdzi, że 
zjawisko nadprodukcji nie istnieje, gdyż moż- 
liwości powiększenia spożycia na coraz to 
szersza masy są niesłychanie wielkie i chodzi 


— Raszyn ma Bałkanach i w.. Śmajecji 


Piękny to szmat Europy ten kraj, gdzie ply- 
nie krawędzią wspaniały Dunaj, gdzie wiją 
się modremi wstęgami Drawa i Sawa, gdzie 
szumi Maryca... 

Kiedy przelatywałem nad nim samolotem, 

wydało mi się, że subę nad jakimś cudownym 
gobelinem, tkanym stu odcieniami zieleni. Tu 
i ówdzie granie nagich skał fioletowych, 
szarych, różowych lub jaskrawo białych, jak 
leżące nieopodal płaty śniegu — przeżynaly 
się przez kożuchy ciemnych borów lub żywy 
aksamit jasnych hal... Tysiące potoków, rze- 
czek i rzek srebrnemi i złotemi nićmi szyły 
wklęstości, upstrzonych sadybami ludzkiemi 
dolin Jub dna mrocznych, bezludnych prze- 
Pasei. 

Szybując hez przeszkód wśród chmur i błę- 
kitów nad temi potężnemi fałdami ziemi, dla 
przebycia których dawniej potrzebne były ty- 
godnie i miesiące — dziś wystarczały godzi- 
ny — myślałem z glębokim wzruszeniem o 

„przemożnej potrzebie łączności między ludź- 
mi, która, oto zbudowała samołot i stworzyła 
(jeszcze większy cud — radjo. 

Lecąc wysoko nad: ziemią na wielkim, war- 

„czącym, polskim ptaku o nieruchomych skrzy- 
„dladh — wytworze naszych inżynierów i wła- 
sności Polskiej Linji Lotniczej — wyczuwa- 
„ łem z dziwną mocą, nieledwie fizycznie, wszy- 
stkie trudności, jakie w tym locie zwyciężyć 
musiała wiedza człowieka, a w ich liczbie te 
tysiące innych fal niewidzialnych, splatają- 
cych się dookoła mnie, a poznawanych dokła- 
dnie tu dopiero na wysokościach i niosących 
prócz światła, ciepła, magnetyzmu dźwięku... 
jednocześnie myśl ludzką, postuszną woli czło- 


POL. POWSZ, 8P. WYD. 


gólna suma kapitału zakładowego wynosiła 
ay roku ubiegłym 12 miljonów funtów szter- 
Jingów, w latach wymienionych 10.7 miljonów 
i 23 milj. Inwenstycje w roku 1 — 25 mi- 
ljonów 92.07 i 0.97 milj. Cyfra koni parowych 
(HP) — w r. 1932 11.000 (w r. 1929 — 9.700, w 
r. 1923 — 1.380). Ogółem we wszystkich zakła- 
dach przemysłowych jest zatrudnionych 
40.000 osób, przy większym ruchu — 50.000 
osób, co równa się czwartej części żydowskiej 
ludności Palestyny. 

WOTEDRZORZE ZE POZZO ZZOZ CWI CCZOOE) 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 
Z dnia 18 sierpnia 1958 r. 
Dolar w obr, pryw. godz, 12-30 — 6'58. 
Póżyczki polskie w No Yorku; dillonowska 70: - 
stabilizacyjna 6950, 70 > ć 


w porównaniu z 1931 r. i stanowiły 11% ogól- 
nego przywozu drobiu bitego do Francji. Z po- 
czątkiem br. dostawy z Polski kształtowały się 
nadal korzystnie, wprowadzenie jednak przez 
władze francuskie z dniem 15 maja br. opłat 
od zaświadczeń przywozowych, zahamowało 
prawie calkowicie import drobiu z Polski. O- 
płaty te wynoszące od drobiu żywego 100 fr., 
a od bitego 200 fr. za 100 kg. stanowią nie- 
zmiernie poważne obciążenie, co przy sezono- 
wej obniżce cen wpłynęło na całkowitą nieo- 
płacalność przywozu. 


Znakowanie masła i jaj przy imporcie do 
Francji. W „Journal Officiel“ z dnia 9 bm. o- 
głoszone zostały dekrety, wprowadzające obo- 
wiązek znakowania pochodzenia przy impor- 
cie do Francji następujących produktów: ma- 
sła, owoców świeżych lub konserwowanych, 
jaj oraz' miodu. Rozporządzenie powyższe 
wchodzi w życie w dwa miesiące po jego ogło- 
szeniu t. j. 9 października br. 

Przywóz blachy do Hiszpanji. Hiszpańskie | Biało; 
ministerstwo przemysłu i handlu pozwoliło na 
bezełowy przywóz blachy białej do wyrobu pu- 
szek na konserwy na okres dwuletni. Wypro- 
dukowane w ten sposób puszki mają służyć 
do wywozu sardynek z Hiszpanji. 

Nawiązywanie stosunków handlowych z 
rynkiem palestyńskim. Jedna z firm ekspedy- 
cyjnych w Haifie nadesłała do Państwowego 
Instytutu Eksportowego zgłoszenie, w którem 
wyraża gotowość dostarczania zupełnie bez- 
interesownie eksporterom polskim, pragnę- 
cym nawiązać stosunki handlowe z odbiorca- 
mi palestyńskimi, praktycznych informacyj co 
do możliwości zbytu. Informacje wspomnia- 
nej firmy oparte są ma jej doświadczeniach 
praktycznych. 


Londyn 
271, 
Wiedeń 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
|Poznań, 11 sierpnia 1983 r. 
Ceny orjentacyjne : 

Żyto 1500—1550. pszenica nowa. zdatna do przemiału 
20:00— 20:50, jęczmień 691 g/l 1500 — 150, jęczmień 
662 g/l 14:00— 15-00, owies stary 11'50— 1200, mąka 
żytnia 65%, wł. worka 2500 267, mąka pszenna 
66*/, wł, worka 0000—0900, otręby żytnie 8-25—9-0), 

ne 1000—11:00, pszenne (grube) 11-00—12-00, rze- 
pak zimowy 3200-—33:00, rzepik zimowy 4200 — 43:00, 
gorczyca 4600—50-00, wyka latowa 00'09—00'00, peluszka 
WRS groch Viktorja 28:00 — 26-00, groch Fulgera 


Ogólne usposobienie słabsze. 


wieka. I zrozumiałem wówczas lepiej niż kie- 


dykolwiek, że fale te w swym locie trafiają na 


te same wiry i prądy, które niespodzianie ude- 
rzały to z góry, to z dołu, to z boku w nasz a- 
parat i szamotały nim niemilosiernie. 

Wiadomo, że teren górzysty jest jednym z 
najtrudniejszych. dla pracy fal radjowych. To 
też z wielką przyjemnością, a nawet miłem 
zdziwieniem, wysluchiwałem wiele razy po- 
wtarzane w Jugosławji, a szczególniej w Bul- 
garji, uznanie dla naszej stacji „ra: skiej, 
Stanowczo dla nas jest najlepszą w Eur 
pie. Takiej i czystości odbiogw. nie daje 
nam żadna inna.. No, i wspaniałe programy. 
Wasze szopenowskie koncerty są prześliczne... 
Jaka szkoda, że nie rozumiemy ani siucho- 
wisk, ani adczytów! — mówiono mi nieraz, że 
podejrzewają, że jestem jednym ze współpra- 
cowników radja. 

W Bułgarji zaś, kiedy: się dowiedziano, 
jestem przewodniczącym komisji liter: 
wprost już do mnie skierowano prośbę: 

— Moglibyście czasami i dla nas urządzić 
po bulgarsku odczyt o interesujących Polskę 
i Bulgarję zagadnieniach! Robicie to przecież 
dla Grecji? $ 

— Tak, ale Grecja nie ma wcale stacji na- 
dawczej, a wy nracie. Łatwiej będzie przesłać 
wam rękopis takiego odczytu dla waszego u- 
żytku! sa 
nie!.. My tu mamy w górach takie za- 
kątki, że głos naszych słabych stacyj nie do- 
«©hodzi, ale Raszyn słychać dobrze... Cóż, kie- 
dy muzyka nie wystarcza, potrzebne żywe 
SŁOWO... 

'Zgodziłem się przedstawić tę sprawę nasze- 
mu dyrektorowi programowemu p. Pulaskie- 
mu i wyraziłem nadzieję, że zawiążemy bliż- 
szą łączność z radjem bułgarskiem już w bieżą- 


Odbita w drukarai „Czasu“ w Krakowie, pod zarzadom Leopolda Wójcika, 


A nA Wn AAC BL CA 1 LAUR W 


dnocześnie bardzo niesprawiedliw 


kie góry, co n: 


<ów nie dziwnego, że znajd 


cym zimowym sezonie drogą korespondencji. 

W Jugosławji również słyszałem wiele po- 
ohwał dla naszego radja. Mówiono o koniecz- 
ności nadawania od czasu do czasu odczytów 
po serbsku w sprawach interesujących - oba 
państwa. U 

— Szczególniej teraz. kiedy zawarliśmy u- 
mowę 0 współpracy  kulturalno-artystycznej. 

Radjowe współpracownictwo ułatwia okoli- 
czność, że Jugosławia posiada dość silne wła- 
sne slacje nadawcz Zarówno w Jugosławji. 
jak i w Buigarji, prócz naszej muzyki roman- 
tycznej: pena, Moniusz! Karlowicza, z 
nowoczesnych: Szymanowskiego, Różyckiego, 
interesowano się bardzo muz ką ludow: 
Dopytywano się o Grkiestrę Namysłowskiego 
i pytano: dlaczego tak mało dajemy pieśni I 
dowych? Zaznaczam, że zarówno Bułgavowi 
Jak Serbowie, Chorwaci, Dalmatyńcy, Kroaci, 
Słoweńcy — są narodami bardzo muzykałne- 
mi i mają śliczne pieśni iudowe, bardzo przy- 
pominające melodje ukraińskie. 
| Radjowa współpraca zasilałaby korzystnie 
i nasze programy. 

Tyle o naszem radju na Bałkanach. 

O echach naszej radjofonji w innym kraju 


górzystym Europy — w Szwajcarii — wiem 


tyle tylko, ile znalazłem w zabawnym, ale je- 
i m  feljeto- 
nie utalentówanego kolegi M. Choromań- 
skiego. Według jego zdania w Szwajcarji nie 
mamy szczęścia i nie tyle szkodzą nam Wyso- 
> BOTY za własna rzekomo nieudol- 
ność, niedbałość i nietolerancja. Pracownicy. 
radjowi są zresztą przyzwyczajeni do krzyw- 


dzących sądów o ich żmudnej, mrówczej, nie- 


widocznej, dla ogółu, pracy. Na 300.000 odbior- 
je się pewna li 
a wśród nich niektóre 


ba niezadowolonych, 


11 dat, jakie S 
pwisku przed 
wiele dia pi 
enia notuje 
h w, śledztwie 


tw 
wykon: 


wiciela 
skiego. 
znania prz 
jak pułkow 
kata Rappaporia i i, którz 
Seletzkiego. Inny świadek, 
wprost oświa 
się państwu i 


równie 


iik Szerbu Chiriy i kapitan Gh 
mi w tej sprawie zostali uwolnieni od winy. 


Akt oskarżenia pokłonem pod adresem oskarżonego! 


Na początku procesu obrońcy wnosili, aby sąd 
wojskowy orzekł się niekompetentny dia rozpatry: 
wania sprawy. Trybimat po naradzie jednak wnio- 
sek odrzucił i przystąpił do spraw 

Oskarżony jest pewny siebie. Występuje poważ- 
nie, ale śmiało: Aktu oskarżenia wysiuchał nad- 
zwyczaj uważnie. Zeznając, zdaje się jakoby prze- 
mawiał w dyskusji na temat spraw handlowych 
i wcale nie znać by zasiadał na la oskarżonych. 
Chwilami się unosi, zwłaszcza kiedy odpiera zarzut. 
szpiegostwa. Jak już „ akcie oskarże- 
nia, Seletzki pr yn m stopniu do 
zweorganizowania armiji to: 
móc uczynić, zrozumiałą jest rzeczą, że musiał znać 
niektóre tajemnice wojskowe. „Wymieńcie rzeczy, 
których ja nie znam w waszej armji — woła — je- 

jestem szpiegiem, to postawcie mnie przed: 


żel 


mur i rozstrzelajcie na miejscu* — apeluje do se- 
dziów. 


Ta pewność siej zdumiewa wszystkich 
eenych, chociaż właściwie nie w temi dziwnego, 
kiedy w kuluarach sądu czekają świadkowie obro- 
śród których zobaczyć można wybitnych pô- 
ków, mężów stanu, generałów, których zeżna- 
nia napewno zaważą na szali. Słusznie zaznacza 
„Neamul Romanesc”, że rzadko w sądownictwie się 
zdarza, by akt oskarżenia pełen był pokłonów,. podi 
adresem oskarżonego, jak wi procesie Seletzkiego- 
Jest to ironja losu — pisze wspomniane pismo, — 
że proces, który tak poruszył opinię publiczną i ko- 
la parlamentarne, którego smutnym prologient 
ło samobójstwo generała Popescu rozpoczął się 
przed sądem wojennym właśnie w chwili, kiedy 


organy prasowe, ścigające nieubłaganie naj- 
szą usterkę radjową. Oprócz setek listów 
dziękczynnych od abonentów, dyrekcja „Pol- 
skiego Radja“ odbiera też wciąż liczne listy z 
najrozmaitszemi, nieraz niewykonalnemi: żą- 
daniami. Wszystkie one brane są pod rozwa- 
gę, ale tyle tam znajduje się sprzeczności, że 
na tych glosach programu żadnego budować 
nie można: jedni żądają wyłącznie lekkiej, 
rozrywkowej muzyki, inni oburzają się na tan- 
ga i operetki, proszą o samych klasyków... Ci 
wyrzekają na odczyty, które „nic nie dają, są 
dlugie i nudne, ciężkie i zbyt naukowe”; inni 
chcieliby, aby odczyty te zamieniły się na wy- 
kłady, nawet systematyczne kursy i trwały 
godzinę i więcej... Są tacy, którzy wymagają 
od radja wyłącznie muzyki, potępiając w 
czambuł wszystkie słuchowiska, odczyty i de- 
klamacje.. Są znowu tacy, którzy oczekują. 
niecierpliwie zwiększenia literackiej części 
programu, mówią nawet o oder 
sztuk teatralnych przez radjo... 

Jak tu pogodzić te sprzeczności? 

Omawiając program każdego pólrocza, Ra- 
da Programowa oraz Dyrekcja Programowa, 


waniu eałych fy 


O O O 

îi z dobrą konwersacją francuską 
Nauczycielka ; EET A 
nie się przygotow: ych klas gimna- 
nych, lub dokończy edukacji panien. Doskonale 
adectwa. Zgłoszenia pod »Dobra konwersacja« 
Redakcji »Dnia«, Szpitalna Nr. 1. (S23) 


do 


Ąą Pr tałcące się pä- 
Poznań. nieni iej, Rzyki H 
nie pierwszorzędne, opi ja angielska” į 
francuska, włoska,” Zglo: Poznan pod $ 
Nr. 56.98. d (317-1-2) | 


wytrawny rolnik 
Rządca gospodarczy ;"kodowca 1o39 | 
z ukończoną szkołą rolniczą, I4-letnią: poka wint. 
i uprzemysłowionych mają Wielkopolsce i 
morzu, referencje dobre, doświadczony we 
kich gałęziach gospodarczych, obecnie w niewyf, 
wiedzianej posadzie, którą zmieni z Po cesji Ą 
maj. jako sam. lub deputat, od zaraz, lub 1. X. oko- 
lica obojętna. Łaskawe oferty uprasza pod adresem, 
J. Nowak Kunowo, pow. Mogilno. (328) | 


dla uczącej się młodzieży. Pomoc 
Stancja Susz” fortepian. Długoletnie refe- 
rencje Jóela Goeblowa Złota 61-2, tel, 28154. 


CIECHOCINEK 


PENSJONAT „KONSTANCJA“ 


Przy parku sosnowym, bliskó łazienek | | 
Pokoje słoneczne, jasne. | 
Wykwintna Kuchnia. 


Informacje na miejscu 
lub w Warszawie, 
tel. 290-16. 


(211-1—) 


zastanawiając się nad przeprowadzeniem u- 
chwał Rady Programowej — stale dążą do ich 
udoskonalenia, biorąc pod' uwagę zarówno 
rozsadniejsze głosy publiczności, jak i bardziej 
uzasadnione artykuły prasy. Na nieszczęście, 
bardzo mała il wśród nich jest rzeczowa i 
możliwa do wykonania. Radjo więc musi iść 
w znacznej mierze innemi drogami, opierać 0! 
się na własnem doświadczeniu oraz próbach 

i ulepszeniach wprowadzanych w starszych ch 
radhach innych jów, w teoretycznych pra- 
«ach z radjologji, umieszczanych w bogatej za- 
granicznej prasie radjowej, gdyż dotychczas 3 
nie zdobyliśmy się jeszcze w tej dziedzinie a- i 
ni na wyksztalwonych odpowiednio krytyków, 
ani na zdolnych teoretyków. Jestem jednak. 
pewny, że przyjdzie to zczasem, 

Wobec lego, wszystkiego, nie możemy brać 
bardzo do serca rad i zarzutów kolegi M. Cho- — 
kiego, tembardziej, że niezbyt można 
jerzać jero aparatowi. za pomocą którego 
udaje się mu jedynie chwytać Łódź, a niepo- 
dobna znależć Raszyna. 

Wacław Sieroszewski. 
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i DRUKARNIA MAZOWIECKA 
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04 
ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKĄRSKIE 189 


KSIĄŻKI, GAZETY, a także BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY ftć. „ 
artystycznego wykonania jednobarwne lub w Kolorach na pocztówkach 
i papierach listowych widoki pałaców i dworów. 


CENY NISKIE — WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


Pozatem przyjmuje do 


(24) 5 =: 
20054300000%0 


„ge, Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłow! 


